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O D  W Y D A W N I C T W A .
W  imię Boże rozpoczynamy nowe ćwierćrocze.

K  nasze przekonania podziela, kto nam 
ufa i ohce wespół z  nami pracować, tego gorą­
co prosimy o poparcie.

Ponieważ nikt nas materjalnie nie wspiera 
i stoimy tylko prenumeratorami, boć inaczej nie 
moglibyśmy' zachować naszej niezawisłości, prze­
to prosimy o szybkie odnowienie przedpłaty, 
która wynosi:

W Krakowie:
rocznie . . złr. 16* — 
kwartalnie . złr. 4* — 
miesięcznie . złr. 1*35

Na prowincji:
rocznie . . złr. S50* — 
kwartalnie . złr. 5' — 
miesięcznie . złr. 1 7 0

POŁOŻENIE POLITYCZNE.
Stary Gladstone, ten dąb niewzruszony, do­

biegł do rzadkiego w dzisiejszych czasach wie- 
ku, gdyż ukończył lat 84. Genjusze mają to 
do siebie, że żyją niezmiernie długo i na nich 
stwierdza się stare powiedzenie „że w zdro- 
wem cielę mieszka duch zdrowy. “ Premier 
angielski, już po raz czwarty w swojem życiu 
kieruje losami Anglii, ale nigdy jeszcze sesja par­
lamentarna tak długo nie trwała, jak w roku 
ubiegłym, w którym chciał urzeczywistnić swoją 
ideę o autonoraicznera ukształtowaniu Irlandji. 
Wprawdzie projekt jego rozbił się o opór Izby 
lordów, Grladstone jednak wierzy, że przed śmier­
cią powiedzie mu się jeszcze wielką myśl urze­
czywistnić. Mąż ten tak jest pracowity, że nawet 
feryj świątecznych prawie całkiem nie miał, gdyż 
trwały one ledwie 4 dni. Parlament jest zmę­
czony, ale on nie. Za to gdy dnia 27 grudnia 
wszedł do Izby gmin, wszyscy obecni, jako w dniu 
jego urodzin, sprawili mu wielką owację. Z po­
czątku głośnemi okrzykami powitali go Irland­
czycy i postępowi, a gdy ci się uspokoili, pod- 
nióat się Balfour, aby premierowi złożyć także 
życzenia, w imieniu stronnictwa konserwatywne­
go. Ale mimo to Anglia zaczyna teraz coraz gło­
śniej domagać się jego ustąpienia, a prym wśród 
tych głosów wiedzie Times. „Gladstonowi czas 
już spocząć, niech młodszy przyjdzie na jego 

> m iejsce!“ wołą organ miljonerów z City, a z tym 
okrzykiem łączę się także głosy samyth gladsto- 

[ nistów, boć między nimi nie jeden chciałby odzie­
dziczyć fotel ministerjalny po sędziwym mężu 
stanu. Czy premier usłucha? Wątpić można, star­
cy bowiem umieją być bardzo uparci i nie lubią 
kapitulować. To, ^co się teraz w Anglii dzieje, 
przekonywa lepiej niż cokolwiek innego, że jak 
świat oburza się na młodzików, gdy ci chcą 
mu prawa dyktować, tak samo protestuje prze­
ciw starcom zgrzybiałym, gdy pragną narzucić 
mu swoją wolę. :Ś^ędy mogą tylko spoczywać 
w ręku ludzi dojrzałych.

Od dłuższego czasu dochodzą z Berlina wieści 
o poważnym zatargu pomiędzy kanclerzem pań­
stwa hr. Caprivim a rnjnistrem skarbu dr. Mi- 
ąuelem, jakoteż prezydentem ministrów hr. Eu- 
lenburgiem. Nieporozumienia te miały wywołać 
różnice zdań w sprawie reformy podatkowej. 
Przeciwko hr. Capriviemu stanęła w opozycyi 
eała frakcja agrarno — konserwatywna i była oba­

wa, że kanclerz, znużony tą walką, ze stanowiska 
swojego ustąpi. Przypuszczenie tej ministerjalnej 
kryzis potwierdzały liczne konferencje ministrów 
pruskich, które codziennie, przed świętami Bo­
żego Narodzenia się odbywały, tudzież ustawi­
czne posłuchania ministrów u cesarza, któremu 
wreszcie udało się burzę zażegnać. Zapewniają, 
że hr. Caprivi cieszy się jak dawniej niezmien- 
nem zaufaniem cesarza, i że zgodził się, w po­
rozumieniu z ministrem Miąuelem na reformę 
wojskową, sprawa zaś reformy finansowej pań­
stwa uległa zwłoce.

Nord. Allg. Zeitg. twierdzi jednak, że po­
wodzenie to do skutku nie przyszło i że różnice 
w sprawie reformy podatkowej istnieją. Miąuel 
uważa mianowicie przewidziany wzrost dochodów 
państwowych o 40 milionów za pożądany, ale 
nie konieczny. Miąuel dąży do uregulowania 
stosunku stałego pomiędzy finansami państwa 
a kraju. Za planem tym ministra skarbu oświa­
dcza się gorąco Borsen Courier i cżyńi odpo­
wiedzialnym Sejm państwa za ewentualne odrzu­
cenie tego projektu.

Yaillant podpisał rekurs. przeciwko decyzji 
Izby, która oskarża go w dwóch kierunkach: za 
usiłowane morderstwo i zniszczenie gmachu pu­
blicznego.

Obrońca żądał odroczenia do dni dziesięciu, 
celem głębszego rozpatrzenia się w sprawie.

Z drugiej strony, jak już wiadomo, Sąd na 
sprawę przeznaczył d. 5 stycznia. Rekurs podpisa­
ny przez Yaillanta, będzie natychmiast rozpatrzo­
ny przez Sąd kasacyjny, na posiedzeniu, w tym 
celu umyślnie zwołanem.

August Yeillant otrzymał mnóstwo listów 
od swej kochanki, pani Marchand. Odpowiedział 
jej natychmiast.

W  liście swoim oświadcza on spokojnie, że 
jego charakter czysto lojalny, popchnął go do 
tego kroku „gdyż chciał raz na zawsze skończyć 
ze społeczeństwem*. „O! — pisze on w dal­
szym ciągu, — nie żałuję tego wcale, co zrobi­
łem ; cierpiałbym przez całe moje życie, gdyby 
mię nie zgilotynowano, bo z tobą rozdzielić się 
przechodzi. moje siły. W ypełniłem mój obowią­
zek, zrobiłem to, co przyspieszy zniszczenie tego 
społeczeństwa, które nas zabija, a da nam le­
psze społeczeństwo, w którem każdy będzie 
mógł swobodnie żyć i pracować. Gdybyś wie­
działa, w jaką przepaść popycha mię akt oskar­
żenia, nazywają mię w nim: włóczęgą, złodzie­
jem, mordercą! Wzruszam ramionami, bo to 
wszystko, co w nim powiedziano, nie przeszka­
dza m i być .tym, kim jestem, jak również nie 
przeszkodzi żalowi, po mnie tych, którym je­
stem dobrze znany* !

Przy końcu swego listu Yaillant dodaje, że 
wybrał adwokata, niemniej udziela swej pani 
wskazówki, jakich winna użyć środków, by się 
z nim mogła widzieć.

Przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności 
w Pałacu sprawiedliwości, podczas mającego od­
bywać się procesu. Rzeczywiście do wielu człon­
ków Sądu nadeszły listy z groźbami.

Proboszcz z Pierrefite otrzymał również list, 
w którym zapowiadają mu, że jego kościół bę­

dzie w powietrze wysadzony. Proboszcz list 
przeczytał z ambony i wygłosił kazanie przeci­
wko anarchji.

Proces ministrów serbskich.
Na wstępie posiedzenia z d. 29 z. m. oświad­

czył przewodniczący Yelimirowicz, iż żądania b. 
ministra handlu, Kundowicza, aby z trybunału 
usunięto Manoflowicza, jako osobiście mu nie­
przyjaznego, nie uwzględniono, gdyż Kundowicz 
żądanie swe przedstawił zapoźno, a nadto umo­
tywować go należycie nie mógł. Pełen gniewu 
Kundowicz odrzekł na to: „Odrzucenie mego żą­
dania dowodzi, że nie chcą mnie tu sądzić, ale 
za jakąbądź cenę skazać. Dlatego nie tu jest moje 
miejsce*. Słowa te wywarły wielkie wrażenie, 
tern większe, że Kundowicz wstał z ławy oskar­
żonych i wyszedł z sali. Przewodniczący zgodził 
się na nieobecność Kundowicza i przystąpił do 
przesłuchania reszty obwinionych, co do dwóch 
pierwszych punktów oskarżenia, ich dotycząch, 
z wyjątkiem właśnie Kundowicza i Gieogiewicza ; 
punkt pierwszy obwinia o samowolne odroczenie 
Skupczyny i rozwiązanie jej, nim Skupczyna wy­
brała trzeciego regenta ną miejsce zmarłego 
Proticza; punkt drugi o samowolne przedłużenie 
traktatu handlowego z Austro-Węgrami. Przewo­
dniczący zapytywał kolejno wszystkich oskarżo­
nych, co mają na obronę swą do powiedzenia, 
wszyscy jednak odparli, że obronę zachowują so­
bie na koniec rozprawy i powołali się na zezna­
nia swe w komisji śledczej. Obrońcy również 
wystąpią dopiero na końcu procesu. Przewodni­
czący kazał odczytać odnośne ak ta : ogromne za­
ciekawienie wywołało czytanie cyfrowanej dy­
plomatycznej korespondencji między Ayakumo- 
wiczem, jako ministrem spraw zewnętrznych i 
serbskim posłem w Wiedniu, Simiczem, co do 
przedłużenia traktatu handlowego. Obwinieni za­
pytani, czy nie mają co przeciw materjałowi do­
wodowemu, oświadczyli, że nic przeciw niemu 
nie mają. Po przedstawieniu ze strony oskarży­
ciela, Simy Kosticza, iż szkoda, jaką państwo 
wskutek owego przedłużenia poniosło, wynosi 
1,818.432 franki, zamknął przewodniczący posie­
dzenie.

Rezolucje Wiecu ruskiego.
W  dzisiejszym naszym dodatku porannym po­

daliśmy ogólny obraz Wiecu, jaki się odbył 29 
z. m. w Drohobyczu. Obecnie podajemy szereg 
powziętych rezolucyj w dósłownem brzmieniu.

1. Wiec okręgowy w Drohobyczu uznaje po­
łożenie ruskiego narodu w Galicji, tak pod wzglę­
dem politycznym, ekonomicznym i kościelnym, 
jako potrzebujące polepszenia. Szczegółowo zaś 
wiec uznaje: 1) że rząd względem ruskiego na­
rodu zachowuje się nietolerancyjnie, a nawet re­
presyjnie; 2) dalej, że krajowy rząd ręka w rę­
kę idzie z Polakami, pragnącymi zniszczyć żywioł 
ruski; 3) że posługuje się systemem podburzania 
Rusinów, by tym sposobem ułatwić sobie pano­
wanie nad rozdzielonymi i uszczuplić ich prawa. 
Wiec stanowczo protestuje przeciwko takiemu 
postępowaniu rządu.
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Wiec okręgowy, konstatując, że polityka ru- 
sinów opierać się powinna jedynie i wyłącznie 
na potrzebach narodu ruskiego, przyznaje konie­
czność konsolidacji na ruskim gruncie wszystkich 
ruskich partji, celem bronienia wszystkiemi siła­
mi praw ruskiego narodu. Dlatego wiec żąda od 
swoich posłów, jako swoich zastępców, żeby w 
tym najważniejszym celu postarali się o poprawę 
dzisiejszego stanu: a) za pomocą złączenia się w 
jeden klub, tak w Sejmie jak i w Kadzie pań­
stwa; i b) zwołania mężów zaufania z całego 
kraju w celu ogłoszenia woli narodu i obmyśle­
nia jak najspieszniej ogólnej politycznej akcji.

Wogóle, ze względu na dzisiejszą polityczną 
sytuację, uznaje Wiec za konieczne, żeby ruscy 
posłowie, mając z jednej strony na widoku na­
rodu godność, z drugiej istotne jego interesa, 
stanęli na gruncie zasadniczej polityki i śmiało 
a stanowczo żądali urzeczywistnienia i rozszerze­
nia konstytucyjnych swobód, nie zadowalniając 
się drobnemi koncessyjkami, i dlatego to Wiec 
wzywa ruskich posłów w Kadzie państwa, żeby 
stanęli w energicznej opozycji względem dzisiej­
szego rządu i przystąpili do związku z słowiań­
skimi posłami, z którymi łączy ich wspólna dola 
i  wspólne potrzeby.

Z tego powodu Wiec uznaje ostatnie wystą­
pienie posła Komańczuka, a mianowicie jego mo­
wę nad prowizorjum budżetowem, jako odpo­
wiadającą intencjom i politycznemu stanowisku 
ruskiego narodu i wypowiada mu swoje zaufanie, 
a  tern samem politykę i wystąpienie Barwińskier 
go potępia i wypowiada mu nieufność i oburzenie.

Ż y d z i  g ó r ą .
(L is t  oryginalny Głosu Narodu).

Z  pod Sanoka 30 grudnia.
Sanok, sławny niegdyś swoim Grzegorzem i bu­

tną szlachtą, którą Kaczkowski opisywał, obecnie 
coraz więcej żydzieje. Pominąwszy już, że z ka­
żdym dniem kamienice przechodzą na własność 
żydów, opowiemy jeszcze tu fakt, który zdarzył 
się przed dwoma tygodniami, a który jasno dowodzi, 
że i w tutejszej radzie miasta żydzi i ich zwolen­
nicy są górą. Rzecz tak się miała: Towarzystwo 
żydowskie, które daje przedstawienia w swoim żar­
gonie, chcąc Sanok ucywilizować, udało się do 
wydziału tamtejszego kasyna z prośbą, by mu 
podnajął na pewien czas swoją salę. Wydział, w któ­
rym zasiadają ludzie cokolwiek inni, niż w Radzie 
miejskiej, stanowczo temu odmówił. Wtedy towa­
rzystwo zgłosiło się do sanockiego Magistratu, a 
ten opierając swoje żądanie na tern, iż kasyno 
przy wynajmowaniu ubikacyj od gminy, wyraźnie 
w kontrakcie przyjęło na siebie obowiązek na ka­
żdorazowe żądanie Magistratu, odstąpić mu salę 
na przedstawienia teatralne, domagał się teraz te­
go ustępstwa dla żydów. Wydział kasyna odmó­
wił jednak stanowczo, przyczem tak samo powo­
łał się na kontrakt, w którym wyraźnie oznaczo­
no, że w jego sali mogą się odbywać tylko przed­
stawienia w języku polskim lub ruskim, ale nie 
w obrzydliwym żargonie żydowskim. Z tego wy­
nikło, że żydzi musieli zabrać swoje manatki i te­
raz dają przedstawienia w ogrodzie miejskim, lecz 
na tem nie koniec. Rada bowiem gminna uchwa­
liła wypowiedzieć Towarzystwu kasynowemu na­
jem ubikacyj za tę jego niegodziwą opozycję. Gó­
rą więc żydzi!

Abyście się mogli przekonać, do jakiego sto­
pnia Sanok żydzieje, donoszę, że w tutejszym ma­
gazynie kolejowym, w którym magazynierem jest 
żyd, wbrew postanowieniom święcenia niedzieli i 
przćpisom kolejowym, towary każdej niedzieli by­
wają wydawane i pełno wozów ładownych ztam- 
tąd przez miasto przeciąga.

Na samym dworcu kolejowym, mimo że stróż 
bezpieczeństwa w osobie policjanta, przy każdym 
pociągu jest obecny, podróżny nie może opędzić 
się zgrai żydów, którzy ciągną go do swych do- 
różek i zachwalają mu żydowskie hotele. Jeden, 
jedyny fiakier z katolickiego hotelu ruszyć się nie 
może, gdyż jak się to już zdarzało, nieraz był 
obity przez zgraję żydów. Inspektor tutejszej po­

licji prawdopodobnie dlatego, że jest synem wła­
ściciela hotelu katolickiego, tudzież, że przedsię­
biorca żydowskich fiakrów należy do wpływowych 
radnych, jest wobec tego bezsilnym, bo albo nie 
chce uchodzić za popierającego interes swego oj­
ca, bądź też obawia się wpływu żydowskich ra­
dnych. Zdaje się mi, że tych kilka szczegółów niestety 
aż nadto jasno udowadnia, że Sanok żydzieje!...

K A R T Y .
Od niepamiętnych czasów ludzie oddają się 

grom wszelkiego rodzaju Chińczycy i Egipcjanie 
w epoce najwyżsego rozwoju na wiele setek lat 
przed erą chrześcijańską, uprawiali rozliczne gry. 
Rzymianie również tracili sporo czasu i sestercji 
na grę w kości. Tylko prastarzy Indusi, oraz 
Izraelici nie znajdowali uciechy w tego rodzaju 
zabawie, gdyż Mojżesz nakładając kary na wszel­
kie przewinienia i nadużycia, nigdzie o graczach 
nie wspomina.

Skąd powstała i rozwinęła się w ludziach na­
miętność do gry? nie nasza rzecz na tem miejscu 
rozbierać, zaznaczymy tylko charakterystyczny fakt, 
że ludy dzikie, lub stojące na niskim stopniu 
uspołecznienia, żadnych gier nie znają. Dopiero 
tam, gdzie przeniknęły promienie cywilizacji, gra 
pod tą lub inną postacią poczęła się rozwielmo- 
żniać. Smutne, a jednak prawdziwe.

Nie naszem zdaniem jest pisać obecnie o prze­
różnych grach wymyślonych gwoli ekscytowania 
ludzkich nerwów. Chcemy tu powiedzieć kilka 
słów o kartach, tak dziś rozpowszechnionych, że 
żadna prawie zabawa lub większe zgromadzenie 
towarzyskie bez nich obejść się nie może.

Kiedy wynaleziono karty ? Kogo mamy prze­
klinać, czy błogosławić za ów wynalazek, historja 
pewnych wskazówek nie daje. Wiadomo tylko, że 
Lidyjczycy i Egipcjanie używali do gry tabli­
czek, które prawdopodobnie dały początek kartom 
w obecnej ich formie. Rozpowszechnionem jest 
mniemanie, że karty wynalezione zostały przez 
jakiegoś Norymbergczyka w celu dostarczenia roz­
rywki Karolowi AT obłąkanemu. Jest to niepra­
wdą, gdyż w muzeach znajdujemy karty o wiele 
starsze. Faktem jest jednak, że karty takie, jakich 
dziś używamy, powstały około r. 1393, a więc 
obecnie upływa okrągłe 500 lat. Nie lada okazja 
dla karciarzy do wyprawienia świetnego jubileuszu.

Od tego czasu datować należy olbrzymie zami­
łowanie do gry karcianej. Spryt i inwencja ludzka 
siliły się nad wynalezieniem coraz to nowszych 
kombinacji. Pierwsze miejsce w tym kierunku na­
leży się Niemcom, dalej Francji i Włochom. Po­
nieważ karty wówczas nie były jeszcze wyrabiane 
sposobem fabrycznym, jak obecnie, ale ręcznie, 
tracono więc olbrzymie sumy na zapłacenie arty­
stów malujących karty. Dosyć powiedzieć, że Vi- 
scontf książę Medjolanu, zapłacił malarzowi fran­
cuskiemu za jedną talję kart 1.500 dukatów!

U nas zamiłowanie do kart było mniejsze, 
aniżeli na Zachodzie. I nic dziwnego, żyeie ło­
wieckie, obozowe i publiczne tyle zajmowało cza­
su, że go nie stało na grę w karty. Dopiero w 
połowie XVI wieku zjawiają się kostery, których 
bezskutecznie gromią kaznodzieje i satyrycy, sta­
wiając ich na równi z pijanicami i biesiadnikami. 
Następnie Górnicki w Dworzaninie i Kochanowski 
w swych pieśniach („lepiej kufla świadom albo 
kart pisanych") bezskutecznie urągają karciarzom.

Namiętność do kart doszła punktu kulmina­
cyjnego w końcu XVIII wieku. Zgrywano się bez 
miłosierdzia w landsknechta, sztosa, ecarte, mą­
czką, faraona, trysetkę, elbika i kwindecza. Wię­
cej umiarkowani grali w tryszaka, marjasza zwy­
czajnego i Szlifowanego, rurnla, ćwika. Do gier 
komersyjnych liczono angielskiego wista, prefe- 
ransa, lorabra i rewersi. W celu zabawy również 
licznych gier używano, z których jako ciekawsze 
podajemy: skrzetułka, matus primus, . kasztelan, 
fil, nosek, rus, drwikart, karzełek, pantofel, ba­
łamut, kalabrak, poch, szamszur, tarok i wiele 
innych.

❖ r ■' ^

Czy gra w karty jest potrzebną? Dla czego 
ludzie nie.mogą się obejść bez kart? Gdzie tkwi 
przyczyna ogólnego zamiłowania w grze karcianej? 
Oto pytania, nad rozwiązaniem których moraliści 
suszyli sobie głowę, bezskutecznie.

Nie potrzeba głębiej się zastanawiać, aby dojść 
do wniosku, że gra w karty jest z wielu względów 
szkodliwą tam, gdzie się zagnieździ. Ileż to nędzy 
i upodlenia karty były przyczyną! Ile spokoju ro­
dzinnego zburzyły! Ile zdrowia i czasu zmarnowano 
przy źielonyire'[tolikuł Ileż fortun większych i mniej­
szych karty pochłonęły! Iluż wreszcie nieszczęśli­
wych graczów opłaciło samobójstwem niepohamo­
wany popęd do kart! Któż to zliczy? Zrobiwszy 
ten straszny obrachunek, wypadałoby drakońskie 
prawa wydać przeciw karciarzom, a same karty 
ścigać na równi z najszkodliwszą kontrabaudąr -

A jednak... karty istnieją!
Przedewszystkiem należy podziwiać siłę, która 

trzyma graczów przy zielonym stoliku, nieraz przez 
kilkanaście godzin z rzędu.

Jeżeli jakiś jegomość kilkanaście godzin spędzi 
przy zielonym • stoliku, bynajmniej nie skarży się 
na znużenie — i choć ostatnią noc spędził bez­
sennie, dziś, niech się tylko zbierze partyjka, znów 
gotów przez całą noc zawzięcie licytować lub po- 
niterować. Doprawdy, że dla fizjologa interesujący 
to przedmiot do siudjów!

Czy jednak karty tylko ujemny wpływ wywie­
rają na społeczeństwo? czy nie znajdziemy w nich 
choć jednej dodatniej strony, która niechby tylko 
w maleńkiej cząstce usprawiedliwiała istnienie kart 
między ludźmi? Ha! zobaczmy!

Pójdźmy pod strzechę rodzinną. Panią domu 
jest sędziwa matrona, której dorosłe dzieęi i wnuki 
rozbiegły się po szerokim świecie. Zostało przy 
niej kilkoro nieletnich wnucząt i panna rezydentka. 
Ale i ci od niej stronią ! Babunia jednak musi czemś 
zająć swój czas. Pacierze odmówiła, służbę wygde- 
rała, kanarki nakarmiła, a czytać już nie może, bo 
uczy wypowiadają posłuszeństwo, a pamięć już 
nie depisuje Została jej tylko jedyna pociecha... 
karty! Znajomym i wnukom kładzie kabałę, a gdy 
jest samą, układa pasjanse. I któżby miał serce 
pozbawiać staruszkę tej rozkoszy!

A oto inny obrazek.
Urzędnik, zgarbiony wieloletnią pracą nad 

biurkiem, potrzebuje wieczorem jakiejkolwiek ro­
zrywki Książek w domu nie ma, bo ktoby tam 
rujnował się na książki. Teatr — zabawa zbyt ko­
sztowna, bo samemu iść nie wypada, trzeba wziąć 
z sobą żonę i córkę i zaraz kilka papierków pęknie1 
jak nic. Iść ze znajomymi na kieliszek wina — 
także drogo kosztuje. Cóż więc ma zrobić z wie­
czorem? Ciągnie tedy na partyjkę po cencie. Raz 
wygra, raz przegra, a zawsze czas mile przepędzi.

Czyż mu odmówić partyjki?
AVreszcie względy czysto towarzyskie przema­

wiają za kartami. Zbiera się w gościnie kilka o- 
śób choćby z jednej sfery, lecz różnych gustów i 
poglądów. Jeden radby tylko mówić o Bismarku, 
drugi zajęty jest wyłącznie gospodarstwem i polo­
waniem, trzeci udaje literata i teatromana, do po­
ziomej więc gawędy o nawozach i cenach okowi­
ty zniżyć się nie może. Panowie ci znają się je­
szcze mało—nie mają więc wspólnego terenu do 
pogawędki. Partyjka wszystkich niweluje. Z ros- 
koszą tedy siadają, licytują, wpadają, kłócą się 
wreszcie, ale przyznać należy, że bawią się wyśmie­
nicie.

Czyż wobec tego, co wyżej powiedziano, moż­
na rugować karty w ogóle, a wista w szczegól­
ności? Sami osądźcie!

Tylko ostrzegam, abyście do waszej narady ko­
biet nie zapraszali. Przegracie kompanię z kretesem-

tr.

C Z Ę Ś Ć  U RZ ĘD O W A.
Notarjusz w Husiatynie p. Wład. Zawadaki został 

przeniesiony na taki sam urząd z d. 1 bm. do Czortl^owa; 
notarjusz w Podbużu zaś, p. Jan Postgpski, do £isczy.
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7 KRWAWY ROK.
POWIEŚĆ

osnuta na tle wypadków z r. 1846.
p rzez

Józefa Rogosza.
Tom I.

(Ciąg dalszy).
Zaspokoiłby żydów, przyokryłby dzieci, matce 

sprawiłby trzewiki, sobie nowy uniform, spro­
wadziłby do domu syna Stanisława, i byłby szczę­
śliwy! Kto wie także, czy mając pieniądze, nie 
awansowałby na komisarza, do czego od lat dzie­
sięciu wzdychał nadaremnie. Wprawdzie dyrek­
tor nie raz i nie dwa awans mu obiecywał, ale 
kto tam o biednym pamięta! Innem natomiast 
okiem patrzyłby nań wtedy, gdyby pan kanceli­
sta przyszedł mu żrobić seine Avfwartung w no­
wym uniformie i przy szpadzie z rękojeścią, 
wykładaną perłową macicą. I tyle pięknych na­
dziei rozprysło się przez to fatalne „jedno oko!“

Po okrzyku, co mu się z głębi duszy wy­
rwał, ten i ów spojrzał nań, jak na warjata. Mię­
dzy zgromadzonymi było dziś kilku, których za­
wiodło także „jedno oko“ — u mimo to, żaden 
nie rozpaczał, gdyż przekleństwa, które na los 
miotał, każdemu z nich dostateczną ulgę przy­
nosiły. Jeden Johann Muller bolał, gdyż ten 
jeden, mimo, że miał uniform z gwiazdką i cza­
peczkę z orzełkiem, najgłębiej z nich czuł i z 
wszystkich był najbiedniejszy.

Już chciał pójść dalej, gdy znowu stanął, 
jakby go coś tknęło. Spojrzał na drzwi małego 
sklepiku, w którym znajdowała się kolektura. 
Chwilę pomyślał, potem, torując sobie drogę przez 
zwarty tłum suchemi łokciami, udał się do pani 
Schmidtowej.

Siedziała ona za ladą, mając po lewej ręce 
szklanicę kawy, która chłódła. po lewej plik si­
wego papieru z kwitami loteryjnemi. Ża jej ple­
cami znajdowała się szafka oszklona, w niej ró­
żne gatunki tytoniu, fajki i cybuchy. Na widok 
wchodzącego kancelisty uśmiechnęła się, przy- 
czem odsłoniły się dziąsła bez zębów, i rękę 
mu podając, przywitała go po niemiecku:

— Dobry wieczór, panie komisarzu.
Schmidtowa, jako dobra dyplomatka, doda­

wała tak urzędnikom, jak wojskowym, którzy 
do niej zachodzili, po jednym stopniu, za co 
m iała w nich przyjaciół i stałych kljentów.

— Kaschamster Diener, Frau Schmiedt!.. Jak 
widzę, ktoś u pani dziś wygrał?

— Sama jeszcze nie wiem, kto taki, bo do­
tąd się nie zgłosił.

— A dużo postawił?
— Trzy cwancygiery.
— Mein Gott, trzy cwancygiery! Ten czło­

wiek nie będzie wiedział, co z pieniędzmi robić.
— Da sobie radę, da... A panu komisarzowi 

los nie dopisał?
— O jedno oko chybiłem, tylko o jedno 

oko!.. Byłbym wziął także ładne pieniądze — 
odrzekł z ciężkiem westchnieniem.

— Niech się pan komisarz nie martwi! Czy 
dziś, czy jutro, szczęście pewnie pana nie minie, 
bo ja mam rękę szczęśliwą... Ot jutro odchodzi 
berneńska, niech pan komisarz co postawi, a 
^ am przeczucie, że lepiej wypadnie.

— Więc czas jeszcze na berneńską? W ła- 
nie chciałem o nią pytać.

— Czas, czas, dopiero jutro w nocy pocztą 
'dejdzie.

Kancelista uśmiechnął się z zadowoleniem.
Możeby i dobrze było postawić — rzekł — 

cz cóż, kiedy mi się jeszcze nowe numera nie 
liły. Tamte miałem jak na talerzu, a przecie 
lybiłem o jedno oko. \ Terfluchtes Zeug!

— Bo pan komisarz najgorzej robi, że się 
1 sny spuszcza. Ja wiem z doświadczenia, że 
y najbardziej zawodzą. U mnie nie ma jak 
rek. Potrząść, byle szczęśliwie, i jest terno.

To mówiąc, wyjęła ź szuflady worek płó­

cienny. w którym znajdowało się dziewięćdzie­
siąt drewnianych gałek z numerami i do góry 
go podniósłszy, trząść nim zaczęła.

— S o f ... Więc pani Schmidtowa powiada, 
że z worka najlepiej? Ha, spróbójmy!...

To powiedziawszy, przeżegnał się i do worka 
rękę włożył. Długo w nim mięszał i szukał, na- 
koniec wyjął najpierw jedną gałkę, po niej dru­
gą, trzecią. Schmidtowa numera szybko na kwi­
cie zanotowawszy, zapytała, głowy nie podnosząc:

— Terno ?
— Terno.
— A ile pan komisarz stawia?
— Pół cwancygera.
— Możeby lepiej całego.
— Kann nicht, liebste Frau Schmiedtf kann 

nicht!.. Pierwszego dopiero pojutrze.
— Niech więc i tak będzie, chociaż zawsze 

szkoda, bo za cwancygera wziąłby pan komisarz 
dwa razy tyle.

— Trudna rada... Man muss sich strecken 
nach dem Decken.

Wziął kartkę, którą mu pani Schmidt z go- 
rącemi życzeniami wręczyła, schował ją do kie­
szeni, uścisnął tłustą rękę swojej przyjaciółki i 
powiedziawszy: Kaschamster Diener! wyszedł na 
ulicę w dobrym humorze.

Wszak spieszył teraz do domu z nową nadzieją.

IY.
Niedaleko rogatki, przez którą jedzie się do 

Żółkwi, stały domki niepokaźne, wszystkie parte­
rowe. Między niemi był jeden, który gorzej niż 
inne wyglądał. Przyciśnięty olbrzymim i ostro ku 
niebu sterczącym dachem, zapadł się do połowy 
w ziemię, a że nie był murowany, więc pokrzywił 
się w rozmaite strony, drzewo bowiem spróchnia­
ło od dołu, skutkiem czego całość nie mogła za­
chować dawnej symetrji. Przed domkiem był 
mały ogródek, zasadzony nie kwiatami, lecz zie­
mniakami, które właśnie kwitły, za nim wznosił 
się wysoki parkan, oddzielający go od drugiej 
posiadłości.

Gdy Johann Mfiller dochodził do swojej re­
zydencji, na głos jego kroków wybiegł z ogród­
ka pies niewielki, kudłaty i radośnie podskakując, 
zaczął łasić się i szczekać. Pan jego pochylił się 
i starego przyjaciela gładząc, kilka razy powtórzył:

— Schoner Hund! Guter Ilund!
Furtka była otwarta. W ogródku znajdowało 

się dzieci kilkoro. Dziewczątka w sukienkach 
z krótkiemi rękawami, chłopczyk w spodeńkach 
i w podartej czapce ojcowskiej, wszystkie dość 
chude, blade, z oczami pozapadanemi. Na widok 
wchodzącego ojca wesoło ku niemu pobiegły. On 
najmłodszą córeczkę wziął na ręce i tak dziatwą 
otoczony wszedł do domu.

Na progu stała staruszeczka malutka, jak 
skwarek wysuszona. Zatrzymał się przed nią i 
ciągle jeszcze najmniejsze dziecko na lewem ra­
mieniu trzymając, prawą ręką sięgnął do kiesze­
ni, skąd wyjął pół cwancygiera. Wręczywszy go 
matce, wszedł do pierwszej izby, a gdy tu na 
stołku usiadł, posadził sobie córkę na kolanie i 
zaczął z nią rozmawiać. Tymczasem staruszka, 
przywoławszy z drugiego pokoju najstarszą wnu­
czkę, Kasię, panienkę ośmnastoletnią, wysłała ją 
z pieniędzmi do najbliższego sklepiku.

Wszystkie dzieci ojca otoczyły, z wyjątkiem 
syna najstarszego, który przy stole pod oknem 
siedząc, uczył się łaciny. Dzieci mówiły tylko po 
polsku; ojciec zaczął z początku po niemiecku, 
lecz gdy od nich ani jednego niemieckiego słowa 
nie usłyszał, po niejakim czasie, złączył się z nie­
mi i mówił także po polsku. Pytał co robiły i czy 
nie były głodne, zapewniał, że wkrótce dostaną do­
brą kolację, złożoną z kaszy hreczanej z mle­
kiem, pieścił każde z osobna i całował je z unie­
sieniem.

Mieszkanie pana kancelisty składało się z 
dwóch pokoików i ciemnej kuchenki. W pierw­
szym, gdzie stało kilka podrzędniejszych gratów, 
sypiał on z synami; w drugim mieszkały dzie­
wczęta z babką.

(D alszy  ciąg  nastąpi).

CZY SIĘ ŻENIĆ?
(Ciąg dalszy).

W tej chwili znikła chmura smutku z czoła 
młodego Hawthorna. Nie tracąc czasu, zabrał 
się do pracy, a wkrótce potem skończył „List 
czerwony“, arcydzieło w swym rodzaju, które 
stało się dlań źródłem dochodów o wiele wyż­
szych, aniżeli pobierał jako urzędnik, dla żony 
zaś jego było nagrodą moralną za jej odwagę i  
pomoc w chwili ciężkiej i trudnej.

Kronikarze średniowieczni zapisali również 
przykład poświęcenia się żony niezwykle wznio­
sły: „Kobert, syn Wilhelma zwycięscy, raniony 
został strzałą zatrutą. Lekarze, zebrani u jego 
łoża, oświadczyli, iż jedynym ratunkiem byłoby 
wyssanie rany, ktoby jednak tego dokonał, sam 
śmierć ponieść musi.

— A więc umrę!... — rzekł Robert spokoj­
nie, — nie pozwolę bowiem, aby ktokolwiek m iał 
postradać życie przezemnie.

Gdy noc nadeszła i Robert zasnął głęboko 
snem gorączkowym, żona podeszła doń, wyssała 
ranę niebezpieczną i uratowała życie małżonka, 
składając własne w zamian w ofierze. “

.*
Do męża należy opieka nad żoną. Czy trzeba 

tego dowodzić?... Nie ma chyba ludzi na świę­
cie, którzyby tego pojąć nie umieli.

„Kobieta — powiada Restif z Bretonji — 
jest istotą tworzącą w związką z mężczyzną ca­
łość zupełną. Mężczyzna winien jej opiekę, 0- 
bronę i miłość, kobieta zaś odpłacać mu po­
winna za to dobrocią, łagodnością i uległością. 
Niewiasta jest stwórzeniem delikatnem, slabem. 
Posiada ona wdzięki, wzruszające mężczyznę. Na­
wet ton' jej głosu mile dźwięczy w uchu mę- 
skiem. Przeznaczeniem jej głównem jest macie­
rzyństwo, a stan ten czyni ją jeszcze słabszą, je­
szcze . bardziej potrzebującą opieki mężczyzny. “

„Żona — powiada następnie tenże autor śre­
dniowieczny — jest własnością męża, lecz wła­
snością droższą i cenniejszą, niż własne jego ży­
cie. Mąż najnikczemniejszy, zdolny do obojętne­
go przyjmowania obelg najniższych, nie potrafi 
znieść "obelgi, rzuconej przeciw swej żonie; sta­
je się on wówczas lwem dzikim, i z wściekło­
ścią rzuca się na napastnika, przewraca go i 
zabija.

Obietnica posłuszeństwa, składana przez żonę 
przy zawieraniu związków ślubnych, najmniej 
bywa dotrzymywaną Niektóre kobiety powia­
dają, naturalnie żartem , iż składając przysięgę 
na posłuszeństwo, najszczersze miały postano­
wienie niedotrzymania jej nigdy.

Jest to tylko czcza przechwałka, a najczę­
ściej zdarza się, iż te, co najbardziej występują 
przeciw posłuszeństwu małżeńskiemu, są zazwy­
czaj najuleglejszemi małżonkami.

Dwoje dzieci bawiło się nad brzegiem morza.
— Chcesz być moją żoną?... — pyta chło­

piec, usiadłszy wygodnie na piasku.
— Chcę!... — odpowiada jego towarzyszka 

po chwilowym namyśle.
— A więc ściągnij mi trzewiki!...
Jeżeli ktoś w ten sposób pojmuje posłuszeń­

stwo małżeńskie, to nic dziwnego, że żona stara 
się wyłamać z pod tego zobowiązania.

Niedawno temu, a i dziś nawet w pewnych 
zakątkach Europy, istniał zwyczaj, iż narzeczony 
przynosił z sobą bat do kościoła, a po ślubie 
uderzał nim lekko swą żonę, by dać jej w ten 
sposób poznać swą władzę. W społeczeństwach 
oświeconych żona nie jest jednak bydlęciem ju- 
cznem, ani nawet „niewolnicą, którą trzeba u- 
mieć utrzymać na tronie“, jak powiada Balzac.

Żona jest najzupełniej równą mężczyźnie. 
Przyroda stworzyła ją słabszą, a więc potrzebu­
jącą opieki. Gdy opieka jest rozumną, rozsądną, 
słaby, naturalnie, ulega jej mimowoli i mimo- 
wiedzy. Przeciwko brutalności i głupocie obu­
rza się i powstaje najsłabsze nawet stworzenie, 
jest to prawo naturalne.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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K R O N I K A.
Kraków dnia 8. stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś Marcellego i Mar­
tyniaka. Jutro Daniela m. i Genowefy panny.

Kalbndarz m yśliw ski na styczeń. Wolno po­
lować na kozły (rogacze), zające, lisy, jarząbki, słomki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy,

{>tactwo..wodne i błotne w ogólności. Ochraniać należy: 
anie, kozy, cielęta i spiczaki; borsuka, kury głuszców 

i cietrzewie, przepiórki i dzikie gołębie, a od 20 stycznia, 
bażanty i kuropatwy.

Kalendarz rybacki na styczeń. Łowić wolno: 
wszystkie gatunki ryb, z wyjątkiem węgorza, którego 
ochraniać należy. Jeżeli lód gruby, należy robić na sta­
wach przyręble.

Kalendarz astronomiczny. Dziś wschód słońca przypadł 
na godzinę 7 minut 40 rano; zachód słońca przypada 
o go Izinie 8 minut 46 po południu. Długość dnia go­
dzin 8 minut 7.

Barometr wskazuje pogodę. Zimna stopni 13.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Minister Jaworski, przejeżdżał przez Kraków 
wracając do Wiednia.

Z teatru. „Przyjaciółka żon" p. Lubowskiego, 
którą grano wczoraj po raz pierwszy u nas, mimo 
wielu wad, utrzyma się zapewne dłużej w reper­
tuarze. Publiczność, zapełniająca wczoraj teatr, słu­
chała komedji p. Lubowskiego z zajęciem, bawiąc 
się podczas niektórych scen doskonale. Obszerniej­
sze sprawozdanie z „Przyjaciółki żon“ odkładumy 
do soboty, na razie zanotujemy tylko, że artyści 
nasi grali w ogóle dobrze, a jak zwykle w ko- 
medjach Lubowskiego musieli wiele dośpiewywać za 
autora. Sztuka, oprócz jednego, dosyć oryginalnego 
motywu, nie przynosi nic nowego w pomyśle, ma 
jednak ustępy i szczerze wzruszające i sytuacje 
niektóre z prawdziwym humorem i werwą skroślone. 
Postacie są szkicowaue lekko i wprawnie, ale 
oprócz jednej, albo zbyt blade, albo zbyt znane. 
W  każdym razie nie stracił, kto wczoraj był w 
teatrze.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
czwartek 4 b. m. o godzinie 5 wieczorem. Na po­
rządku dziennym, prócz wielu spraw, znajdzie się 
także projekt umowy z rządem o budowę szkół 
średnich. Co do Wydziału kraj., ten przysłał już 
gminie oświadczenie, że zgadza się na projekto­
waną umowę gminy z rządem w sprawie budowy 
gimnazjum i szkoły realnej w Krakowie, mocą 
której miasto obowiązuje się własnym kosztem 
wznieść oba wyżej wymienione gmachy, rząd zaś 
będzie jej płacił odpowiednią rentę dzierżawną.

Zioła. Tam, gdzie przed kilku jeszcze dniami 
sprzedawano choinki, rozsiadły się obecnie prze­
kupki sprzedające w kolorowych pudełkach pachną­
ce zioła zmięszane z myrrą i kadzidłem. Zioła te, 
przed nadchodzącem świętem Trzech Króli, znaj­
dują chętnych nabywców w przedmieszczanach i 
wieśniakach.

Z robót miejskich. Wczoraj urząd budowni­
ctwa miejskiego dokonał pomiarów ul. Kilińskie­
go, celem wykonania planów do dokładnego ure­
gulowania tej ulicy.

Dobre zarządzenie. Na Wiśle, począwszy od 
rzeźni Zwierzynieckiej aż poniżej wypływów kanału 
rzeźni miejskiej na Grzegórzkach, zabroniono wy­
rąbywać lód, który bądź sprzedawano, bądź bez­
płatnie rozdawano. Rozporządzenie to jest bardzo słu­
szne, na przestrzeni bowiem, o której mowa, znaj­
dują się w lodzie różne brudy, dostające się ście­
kami do rzeki, co hygienicznem chyba być nie może.

Mord CZy wypadek? Niewątpliwie przypomną 
sobie nasi czytelnicy, że w Nrze 15-tyrn Głosu 
Narodu donieśliśmy na tern tu miejscu, iż sierżant 
Alfred Rudnicki został zamordowany dla rabunku. 
Nazajutrz, na podstawie wiadomości zasiągniętych 
w policji sprostowaliśmy to doniesienie o tyle, iż 
nie morderstwo odegrało wtedy rolę, lecz przypa­
dek. W sprawie tej, od poważnej osoby otrzymu­
jemy dziś następujące wyjaśnienie: „Policja twier­
dziła, że sierżant Alfred Rudnicki wracając o spó­
źnionej porze w nietrzeźwym stanie, zmylił kieru­
nek, poszedł na lewo i spadł z muru. Co zaś do 
rabunku, to o tern także mowy być nie może gdyż 
Rudnicki, gdy go znaleziono był zapięty. Jako
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przyjaciel zmarłego, starałem się zbadać tę okoli­
czność, zwłaszcza, że śp. Alfr. Rudnicki znany był 
jako trzeźwy i bardzo dobrze prowadzący się w 
wojsku, przełożeni go lubili, 8 lat służby wojsko­
wej bez najmniejszej nagany przebył, żadnemu na­
łogowi nie ulegał i miał powierzoną sobie kasę 
w oddziale szpitalnym. Otóż dowiedziałem się, że 
r a b u n e k  r z e c z y w i ś c i e  b y ł  na  na  n i m do­
k o n a n y  — g d y ż  p o r t m o n e t k ę  z p i e n i ę ­
dz mi  i z e g a r e k  mu z a g r a b i o n o  poczem zrę­
cznie i z rozmysłem zapięto na nim unifurm. To 
wcale nie dowód, iżby dla tego, że był zapięty, 
rabunku na nim nie było można dokonać. Otóż w 
imię słuszności i sprawiedliwości, aby niewinnego 
człowieka po śmierci, dla niedbałego śledztwa po­
licyjnego nie czerniono i ojcu staruszkowi 84-le- 
tniemu, jakoteż całej rodzinie nie zatruwano ży­
cia, upraszam o sprostowanie tego oszczerstwa. 
Ojcu biedakowi nic o strasznej katastrofie nie mó­
wiono dotąd, tylko że syn jego nagłą śmiercią u- 
marł. Dowiaduję się także, że nowe śledztwo jest 
w toku. Oby choć ono po śmierci niesłusznie skrzy­
wdzonemu cześć przywróciło". Z głosem tym łącz- 
cząc i nasz, wynurzamy nadzieję, że może sąd to 
naprawi co policja popsuła.

Jasełka, Z  Łobzowa piszą nam dnia 1 stycznia: 
Na przedstawieniu „Jasełek", które się odbywają 
w szkole tutejszej, zbiera się licznie publiczność 
nietylko miejscowa i okoliczna, ale przybywa także 
wiele inteligencji z Krakowa. Ponieważ zaś po 
większej części goście z Krakowa na przedstawie­
nia zaczynające się o godzinie 3, zdążyć nie mo­
gą — przeto zarząd szkoły postanowił następne 
przedstawienia mianowicie we wtorek, czwartek i 
sobotę każdego tygodnia, aż do końca bm. rozpo­
czynać dopiero o godzinie 4-tej. W święto Trzech 
Króli i każdą niedzielę, będą się odbywały po 2 
przedstawienia dziennie, t. j. pierwsze o godzinie 
3-ciej drugie o 5-tej popołudniu. Wstęp bezpłatny. 
Dochód z dobrowolnych datków obrócony będzie 
na wsparcie ubogiej dziatwy szkolnej, której jak 
wszędzie tak i tutaj nie brakuje. Biletów nabyć 
można na miejscu u kierownika szkoły. Można 
także zamówić wstęp listownie pocztą, przyczem 
należy podać liczbę osób. Ludwik Kołodziejczyk.

Rybacy z okolic Lipowy w puw. Chrzanow­
skim piszą do nas o niesłychanem spustoszeniu 
narybku, jakiego się tam dopuszczają ludzie nie­
prawnie uprawiający rybołostwo. Przyczyną tego 
jest brak należytego dozoru nad tą ważną gałęzią 
gospodarstwa krajowego, dającego w normalnych 
warunkach utrzymanie wielu rybakom opłacającym 
dzierżawę, karty przemysłowe i ponoszących wszy­
stkie ciężary swego trudnego zawodu. Spustoszeń 
tych ma się dopuszczać szczególnie niejaki Kape­
lan, kilkakrotnie już za szkody w rybołostwie kara­
ny, który strzałami dynamitowemi ryby zabija, 
wystrasza a narybek niszczy. Rybacy zwracają się 
z prośbą do żandarmerji o wzięcie ich w opiekę 
przed tymi niszczycielami i złodziejami „inaczej" 
piszą „przyjdzie na przyszłość wziąść nam kij i 
torbę i stać się żebrakami".

Z Podgórza. Na stawie, za cegielniami p. 
Emilewicza, otwarto w tych dniach tor lyżwowy. 
Ślizgawka podgórska jest o tyle cenniejszą od kra­
kowskich, że jest bezpłatną, utrzymujący zaś w 
porządku tor lyżwowy dostaje tylko nieznaczne 
wynagrodzenie za przypięcie łyżew.

Czy tak się godzi? Nie wszytkim może wia­
domo, że w Olszy znajduje się kamień pamiątko­
wy, pod ulubioną wierzbą śp. Józefa Brodowicza, 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, który mi­
łujący swego przełożonego uczniowie, położyli tam 
na wieczną pamiątkę. Piękna ta pamiątka po dziś 
dzień przetrwała, każdy przechodzień spogląda 
na nią z szacunkiem — jedynie ludność miejscowa 
nie wiele sobie robi z martwego kamienia, skoro 
o cztery metry od skromnego pomnika, założyła 
jakby Da urągowisko olbrzymi gnojnik, zatruwa­
jący w tern miejscu powietrze. Czy to tak się czci 
pamięć powszechnie cenionego w Polsce człowieka?

NiedbałoŚĆ. Osoby przejeżdżające pociągami 
kolei Północnej z Granicy do Krakowa narzekają, 
że wagony kolejowe nie są ogrzane, skutkiem cze­
go wielu podróżnych poważnie się przeziębiło. Pa-
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sażerowie słusznie utrzymują, że Dyrekcja kolei 
nie może się tlómaczyć- ani systemem oszczędno­
ściowym, ani też krótkośeią drogi, podróżni bo­
wiem bez żadnego targu* muszą uiszczać za jazdę 
dowolnie przez Dyrekcję ceny nałożone, zatem 
mają prawo wymagać należnej wygody, a przede- 
wszystkiem bezpieczeństwa.

Brak zainteresowania. Wiadomo, iż od lat 
trzech p. Henryk Dołkowski, dzierżawca Nowej Wsi 
i Hecnarzowic pod Kętami, założył tamże na wiel­
ką skalę hodowlę nowych odmian ziemniaków, któ­
re sztucznie wytwarza. Dziwna jednakże rzecz, że 
pomimo życzliwego przyjęcia tej nowości w gospo­
darstwie rolnem, faktycznego poparcia hodowla ta 
nie ma w Galicji. Niemcy natomiast, acz wie­
cznie wymyślają na polnische Wirtschaft, tym ra­
zem stanowią jedyną podporę tego przemysłu go­
spodarczego, gdyż zamawiają całemi wagonami na­
siona widocznie bardzo dobre i praktyczne z ho­
dowli p. Dołkowskiego. Tego samego, co i my 
zdania, jest fachowy organ Tygodnik rolniczy (Nr.. 
42), podnoszący zalety hodowli odmian ziemnia­
czanych i wykazujący, że gdybyśmy w gospodar­
stwie naszem odmiany te przyjęli, z pewnością w' 
niejednej miejscowości dałoby się uniknąć zeszło­
rocznej zarazy ziemniaczanej (grzybka). U nas je­
dnak zwykle tak bywa, że: „Obce chwalicie, swe­
go nie znacie. Sami nie wiecie co posiadacie."

1000 złr. subwencji dla teatru stanisła­
wowskiego, uchwaliła Rada miejska na posiedze­
niu odbytem dnia 29 grudnia. Rada zaś powiato­
wa na ten sam cel dała 200 złr.

„Wy" czy „Pan"? Dnia 2-go września z. r. 
nadjechał p. Feliks Scazzeghino do ślusarza Jago- 
szowskiego w Wojniłowie, a rozmawiając z nim w 
sprawie danego mu do naprawy wózka, użył sło­
wa „wy". Na to Jagoszewski odparł, że mu się 
należy słowo „pan", — co, wedle przyznania się 
p. Scazzeghiny tak go rozśmieszyło, iż odpowie­
dział, „jak pan to pan, więc pan dureń". Na to 
Jagoszewski odpowiedział: „pan sam dureń". Na 
obopólną skargę odbyła się rozprawa w sądzie 
wojniłowskim, który skazał Jagoszewskiego za prze­
kroczenie z §. 496 na 14 dni aresztu, zaś p. Sca- 
zeghinę od oskarżenia o takie same przekroczenie 
uwolnił.

Przeciw temu wyrokowi wniósł Jagoszewski 
odwołanie, wskutek czego odbyła się w ubiegłym 
tygodniu w stanisławowskim sądzie rozprawa ape­
lacyjna, po przeprowadzeniu której, sąd obwodowy 
wyrok, skazujący Jagoszewskiego w zupełności 
zniósł, zaś p. Scazzeghinę skazał na karę 48 go­
dzin aresztu, względnie 10 złr. Niech to będzie 
przestrogą dla ludzi niegrzecznych.

Kąpiele szkolne używane bywają coraz czę­
ściej. Przed kilku miesiącami postanowiła Rada 
miejska w Pradze czeskiej, aby przy wszystkich 
nowych ludowych szkołach przeznaczano dwie lub 
trzy ubikacje na kąpiele parowe i wspólne base­
nowe z ciepłej wody, z których młodzież szkolna 
co tydzień bezpłatnie korzystać może. Jest to przy­
kład ze wszech miar godny naśladowania. Wielka 
szkoda, że o tern u nas, szczególniej w Krakowie 
i Lwowie, dotąd nikt nie pomyślał.

Czas na prawdę. Rosjanie, jak już czytelni­
cy dobrze wiedzą, postanowili zbudować na Sa­
skim Placu w Warszawie Cerkiew prawosła­
wną i w tym celu rozpisali składki, sądząc, że 
nikt z mieszkańców nie ośmieli się ich odmówić. 
Jednakże pokazało się, ze mieszkańcy wcale nie spie­
szyli się z ofiarami i Rosjanie mnsieli odwołać się do 
Matuszki Moskwy. Niezmiernie charakterystyczne 
jest wyrażenie w odezwach, rozesłanych po Rosji, 
mianowicie: Nużno pamolitsia Hospodu w swa-
jom  chramie. (Należy pomodlić się Bogu w swo­
jej świątyni). Cóż to znaczy? Rzecz prosta, nowa 
ta cerkiew będzie jedyną, zbudowaną przez rosjan, 
a reszta cerkwi to kościoły nasze katolickie jure 
caduco zabrane i przerobione na prawosławne So­
bory.

Oszustwa. Petersb. list. donosi, iż na komo­
rach celnych w Wołoszczyskach, Nowosielicach i 
Radziwiłłowie woł. wykryto nadużycia kupców au- 
strjackich, którzy ekspedjowali do Rosji towary 
niemieckie. Towary skonfiskowano. To pewnie żydki.
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Slub hr. Radolińskiego, syna ambasadora, z 
hrabianką Kónigsmarck-Plane odbędzie się dnia 3 
stycznia b. r. w Carogrodzie.

Ciągnienie losów miasta Krakowa odbyło sig wczo­
raj o godzinie 9 rano w sali Rady miejskiej, w obec ko­
misji, złożonej z prezydenta Friedleina — radców m. pp. 
Geislera i Mendelsburga — notaijusza p. Rudolfiego — 
kilkunastu urzgdników magistratu i licznej pnbliczności. — 
Główna wygrana 2 5 . 0 0 0  złr. padła na Nr. 5 4 .8 1 1 ,
— wygrana 2 . 0 0 0  złr, na Nr. l l .S T O  — po GOO 
.złr. wygrały NNr. 3 5 .1 2 6 ,  — 4 2 . 8 7 4 ,  — 4 5 . 9 5 9 ,
-  6 2 . 7 8 9 ,  i 7 1 .9 8 5 .

Po 30 złr. wygrały: Nr. 110, — 585, — 389, — 
1.254, — 418, — 068, — 923, -  035,— 2.730, — 931, — 
346, — 685, — 112, — 621, -3.763, — 866, — 592, —
900,— 418,— 369, — 4.669, — 709,— 171, — 769, — 
289/5.328, — 039, — 105, 853 — 6.012, — 7.554, — 756, — 
568/ — 433, — 353, — 8.557. — 479, — 9.311, — 667, — 
759, -  10.318. — 193, — 736, — 11.003, — 794, — 561, — 
299, — 015. — '816, — 12.416, -  ■ 467, — 355, 645, — 663, - -  
13.765,— 6 0 5 ,-5 1 2 , — 920, -  001, — 944, — 511, — 
14.880, — 404, —• 15.437, — 284, — 584, — 675, — 
16.560, — 079, — 269, — 17.140, — 18.378, — 972, — 
814, — 19.127, — 664, — 322, — 208, — 376, — 20.564. — 
859, — 883, — 178, -  689, - 313, — 21.747, — 161, — 
324, — 712, — 22.826, — 777, — 909, — 439, — 445, — 
23.951, — 321, -  *136, — 490, — 547, — 24.810, — 
950, — 405, -  648, -  642, ■ 25.971, 26.733. —
003, — 842, - -  371. — 773. — 27.681, — 872, — 319, — 
369, — 495, -  28.065, — 364, — 881, -  027, — 306, — 
29.681, — 186, — 485, — 30.008, — 046, — 029, — 
624, 737, — 457. — 31.917, - 445, — 430, — 362, —
32.427, — 002, — 195, -  113, — 467, — 939, -
33.518, — 618, — 056, — 871. - 501, — 34.274, -
662, — 965, — 280, — 735, — 35.949, — 659, — 078. — 
750, — 436, — 36.919, — 944, — 677. — 478. — 005, — 
026, — 262, — 348, — 37.782, — 323, — 38.299. -  
046, — 290, — 382, — 211. — 158, — 39.624, — 976, — 
40.433, — 823, -  41.623, — 575, — 216, — 810, — 
724, — 609, -  483, — 196, — 129, — 42.460, — 830, — 
609, — 236, — 625, — 43.611, — 823. — 229, - -  462, 
987, — 131. — 884, — 055. — 147. — 44.620. — 810, — 
45.180, -  468, — 911, — 525, — 224, — 051, —
46.004. — 903, — 999, -  757, — 779, — 47.260, — 
410. — 298, - - 994, — 929, — 373, — 48.569, — 

•49.988, — 705, — 883, -  50.545, — 475. —
270, — 51.553, — 904, — 52.658, — 002, — 54.830, — 
599, — 669, — 55 399, -  719, — 874, — 739, — 929, — 
56.646, — 242, — 57.477, — 041. — 046. — 715, —
220, - -  58.653. — 60.535, — 255, -  736, — 61,328, —

•686, — 349, — 999, — 399 760, — 033, — 887, —
146, — 62.927. — 367, — 695, — 683, — 64.195, — 
402, — 875, — 811. — 65.734, — 994, — 274, — 
66.049, — 760, — 417. -  67.808, — 68.210, — 
155, — 049, — 69.738, — 440, — 797, — 220, —
70.573, — 629, — 894. - 71.547, — 854, — 405, —
72.253, — 731, — 73.360, — 332, — 74.413,
780, -  ■ 120, — 251, — 287, — 032.

Z teatru. Dziś, we środg, dnia 3 stycznia 1894 r., 
dramat w 4 aktach Sudennana, „Honor", pierwszy wy­
stęp p. Anastazego Trapszo, b. dyrektora scen prowin­
cjonalnych i artysty dramatycznego teatrów warszawskich. 
We czwartek, po raz 2 „Przyjaciółka żon“, E. Łabowskie­
go, Próby z Mysterjów betlejemskich są w pełnym toku.

Nekrojogja. Zmarli w Stanisławowie: Maksymiljan 
S t r a u s ,  nu-zgdnik kolejowy, przeżywszy 36 lat i Amalja 
M a j e r a n o w s k a ,  przeżywszy 62 lata. W Berlinie zmarł 
na paraliż serca dr. S. G u t tm a n n , wydawca czasopisma 
lekarskiego Deutsche Medicinische W oćhenschrift. W Halle 
zmarł profesor Ludwik K ra m er , seaior wydziału lekar­
skiego w Halli. Zmarły uprawiał specjalnie higjeng, oraz 
dział środków leczniczych, lecz zyskał rozgłos jako histo­
ryk lekarski.

W Sharaokin, Pa. zmarł, jgk donoszą pisma amery­
kańskie, wielce zasłużony ksiądz dziekan Floijan K lo n o ­
w s k i .  Zmarły był fundatorem parafji polskiej w Mt. 
Caarmel, oraz założyciolem „Domu emigracyjnego".

Ludwika H a u s s e r ,  wdowa po komisarzu obwodo­
wym, lat 83, zmarła w Krakowie 1 bm.

Hermina z Bychawskich J a n  o w ie ż o w a , lat 66, 
zmarła w Krakowie 2 bm.

ROZMAITOŚCI.
Katastrofa W Alpach. Podaliśmy już przed 

kilku dniami smutną wiadomość o nieszczęściu, ja ­
kie spotkało na Grossglocknerze trzech turystów 
wiedeńskich/ dra Kohna, dra Patzan i Pick’a. 
Pierwszego zwłoki znaleziono nazajutrz po wy­
padku, dwóch drugich dopiero teraz, a szukało 
ich 30 przewodników, między którymi jeden wdzie­
rał się już na najwyższe na ziemi góry, rzeczywi­
ście niebosiężne Himalaje. Pierwsze przypuszcze­
nie, jakoby trzej młodzi ludzie (żaden nie miał 
jeszcze lat 30) zginęli wskutek zawiei śniegowej, 
upadło, gdyż w poniedziałek przedostatni tj. w dzień 
ich wyprawy, panowała w Alpach zupełna cisza;

najprawdopodobniej jeden z nich poślizgnąwszy się, 
a byli związani liną, jak zwykle w Alpach czynią 
turyści — porwał za sobą dwóch swych towarzy­
szów. Ktokolwiek zna drogi alpejskie, nie w tych 
miejscach, które z Bedekerami i kijami w ręku 
zwiedzają ekscentryczne panie i zdenerwowani pa­
nowie, ale w tych, do których docierają zuchwali 
tylko turyści, ten wie, że o wypadek taki jest 
w Alpach aż zbyt łatwo. Opinja, jakoby Alpy 
były przystępniejsze od hiszpańskich Pirenejów, 
lub naszych Tatr, jest najzupełniej mylną: niema 
w nich może tak trudnych przejść po granitach, 
jak w obu wymienionych pasmach, ale wędrówki 
po ich twardych, stromych lodowcach i urwiskach 
śniegowych, są połączone z tąkiem niebezpieczeń­
stwem, o jakiem się ani w Hiszpanji, ani w Pol­
sce nie ma pojęcia.

Wypadki w Tatrach naprzykład, które w ogóle 
dadzą się dotychczas na palcach wyliczyć, zdarza­
ły się prawie zawsze z winy turystów, przedsię­
biorących hazardowne wycieczki bez przewodni­
ków; tymczasem w Alpach giną czasem całe wy­
prawy, turyści i górale, jak n. p. przed kilku la­
ty wyprawa margrabiego Pallaviciniego, której o- 
kropny los wstrząsnął całą Europą.

Wiedeńscy turyści, którzy zuchwalstwo swe 
przypłacili życiem, pierwsi próbowali bez prze­
wodników wedrzeć się w zimie na szczyt Gross- 
glocknera. Był to hazard graniczący z szaleństwem.

Wszystkich trzech znaleziono w jednej okoli­
cy, tj. pod małym Grossglocknerem, tylko dra 
Kohna o 3 kwadranse drogi niżej; spadł on zda­
je się pierwszy, a lina, którą był związany z to­
warzyszami, urwała się; natomiast dr. Patzan i 
Pick leżeli połączeni jeszcze liną. Obaj nieszczę­
śliwi zmarznięci byli tak, iż łatwiej można im by­
ło odłamać rękę, niż ją odgiąć: twarze nie wiele 
mieli zmienione, gdyż śmierć, wskutek zaduszenia 
śniegiem, nastąpiła bardzo szybko. Wszyscy fa­
chowo obeznani z Alpami, linę, której użyli mło­
dzi ludzie, uważają za zbyt cienką i najprawdopo­
dobniej jej niewytrzymałość spowodowała katastro­
fę. Nieszczęśliwi turyści wzięli ze sobą tragarza, 
którego odesłali w drodze, obiecując, że nie pój­
dą na wielki szczyt i wrócą wkrótce na dół. Gdy 
nie wracaii, zaczęto ich szukać; była taka zawie­
rucha, że szukający przewodnicy wcale się nie 
widzieli, będąc bardzo blisko siebie, i tylko gło­
sem się porozumiewali. Z pewnością też znalzłszy 
dra Kohna, nie szukali na razie dwóch drugich 
turystów; o życie samych przewodników obawia­
no się w Kals, tj. w miejscowości, skąd wyruszają 
wyprawy na Grossglockner. Z dalszem poszuki­
waniem musiano czekać, aż sie wicher uciszy.

W alpejskich klubach śmierć tak wybornych 
turystów, jak nimi byli trzej nieszczęśliwi, wywar­
ła przygnębiające wrażenie, tern więcej, że przed­
tem już zabrały Alpy w tymże samym jednym mie­
siącu grudniu trzy ofiary samych turystów, któ­
rzy zabłąkawszy się, zmarzli i jednego z miesz­
kańców podalpejskieh, który poślizgnąwszy się 
spadł ze znacznej wysokości i zabił się na miejscu.

Z wzrastającem zamiłowaniem do jednego z naj­
szlachetniejszych, jeśli nie najszlachetniejszego spor­
tu, jakim jest zwiedzanie gór, mnoży się niestety 
rok rocznie liczba smutnych wypadków i dziś już 
statystyka mogłaby przeznaczyć osobną na ten cel 
rubrykę.

Choinka cesarska. Gwiazdkę na dworze ce­
sarza Wilhelma obchodzono tradycyjnym zwyczajem 
z wielką uroczystością. W sali konch nowego pa­
łacu poczdamskiego ustawiono pomiędzy stołami 
cesarza i cesarzowej prześliczną choinkę. Wzdłuż 
ściany poprzecznej sali stał długi stół, na którym 
złożone były podarunki dla książąt i młodej księ­
żniczki. Dla każdego dziecka osobne ustawiono 
drzewko. Naprzeciw stołu pary cesarskiej, stał stół 
z choinką, przeznaczoną dla dam dworskich i dla 
nauczycielki młodych książąt. Naprzeciw stołu 
książąt ustawiono stół dla marszałków dworskich, 
szambelanów, służbę pełniących i nauczycieli ksią­
żąt. Pod kątem prostym do stołu cesarskiego wi­
dniał stół adjutantów cesarskich i szefa gabinetu 
cywilnego.

Około godz. 3 mim 15 rozdano gwiazdkę w

pokoju błękitnym służbie przybocznej. Cesarzowa 
z córeczką na ręku wśród swych synów. Wspólnie 
zaśpiewano Stille Nacht, heilige Nacht, pieśń ko­
lędową niemiecką, poczem cesarzowa wraz z ksią­
żętami udała się do stołów, ażeby po imieniu wy­
wołać osoby, mające otrzymać podarunki.

Po obiedzie, około godz. 5 min. 15, rozwarły 
się podwoje sali konch, jaśniejącej blaskiem dzie­
sięciu choinek, wszystkich kandelabrów i żyran­
doli. Po niejakim czasie cesarz podał ramię cesa­
rzowej, ażeby poprowadzić ją do stołu, na którym 
dla niej złożyć kazał swoje upominki. Następnie 
cesarzowa poprowadziła małżonka swego do pre­
zentów, dla niego przeznaczonych; mnóstwo ich 
było: książki cenne, obrazy, drobnostki różne, 
spinki, biżuterje itd. Młodzi książęta największe 
okazywali ukontentowanie z powodu, że obdarza­
no ich trzewikami do biegania po śniegu i przy­
rządem do wiosłowania.

Samobójstwa W armji. Z Jarosławia dono­
szą o dwóch samobójstwach szeregowców 9 pp. 
Jeden z nich odebrał sobie życie czterema wy­
strzałami z karabinu, drugi zaś się utopił.

Ulepszony dynamit. Znakomity chemik genew- 
wski, Raul Pictet, wynalazł ulepszony dynamit. 
Posiada on tylko dobre strony dynamitu bez jego 
wad. Materja ta, na razie jeszcze nie ochrzczona, 
nie wybuchai ani wskutek wstrząśnienia, ani wsku­
tek uderzenia, ani nawet w zwykłym ogniu, można 
więc ją spokojnie przenosić z miejsca na miejsce. 
Również fabrykacja jej całkiem nie jest niebez­
pieczną. Siła wybuchowa nowej materji jest daleko 
straszniejszą od dynamitu, tylko, że dla sprowa­
dzenia wybuchu potrzeba temperatury 800 stopni 
Celsjusza. Pictet sprowadza wybuch za pomocą stru­
mienia elektrycznego.

Miły traf. Pewien amator starożytności zna­
lazł temi dniami w Paryżu, w sklepiku niepoka- 
źnym handlarza starą bibułę, przepyszny szkic 
kredkowy Rafaela. Jest to podobno pierwszy pro­
jekt słynnej „Dysputy". Rysunek nabył ów ama­
tor za 60  centymów, a dają mu już 10.000 fr.

Rotszyld i anarchiści, Z Paryża donoszą, że 
u aresztowanego anarchisty Thournadre znaleziono 
kartę wizytową Rotszylda z dopiskiem: „z podzię­
kowaniem". Prasa antisemicka zarzuca Rotszyldom 
stosunek z anarchistami, Rotszyld zaś twierdzi, że 
było to podziękowanie za kondoleneję z okazji zra­
nienia go na polowaniu. Wiadomo jednak dobrze, 
że Rotszyld już się komunistom w r. 1871 opła­
cał, a czynią to inni także bankierzy żydowscy 
wobec socjalistów.

Niezwykły strejk. Chorym, leżącym w jednym 
ze szpitali edynburskich, sprzykrzyły się nieustan­
ne badania ich stanu przez studentów medycyny, 
zwłaszcza w nocy. Uchwalili więc, że od godz, 
10-ej wieczorem żaden z nich nie odpowie ani sło­
wa na interpelację medyków.

Na reklamy. Słynna w świecie fabryka my­
deł Pearsa wydaje rocznie na ogłoszenia po 100.000 
funtów szterlingów. Przy układaniu przez akcyo- 
narjuszów budżetu na rok przyszły postanowiono 
większością głosów sumę tę podwyższyć.

Osobliwsze samobójstwo. Pewna panna z 
inteligentnej rodziny, zamieszkująca w Trokach, 
dokonała osobliwszego samobójstwa. Połknęła mia­
nowicie w zamiarze odebrania sobie życia igłę; 
gdy to nie skutkowało, połknęła drugą, czując na­
stępnie bóle w żołądku, a nie widząc zbliżania 
się śmierci, zamknęła się w swoim pokoju i poł­
knęła trzecią, dużą igłę do zszywania rogoży. 
Wszystkie trzy igły przy dokonywaniu obdukcji 
znaleziono w kiszkach.

Piwtl pilzneńskiemu, szwechackiemu Drehe- 
ra i monachijskiemu grozi teraz bardzo poważny 
współzawodnik. Jest nim piwo, wyrabiane w Dort­
mundzie, mające się odznaczać smakiem tak wy­
śmienitym, iż północni zwłaszcza Niemcy nie chcą 
już pić piwa pilzneńskiego, jeno ■ domagają się 
dortmundzkiego. Najlepszym zresztą dowodem roz­
woju tamtejszych browarów, oraz zdobywania co­
raz to liczniejszych rynków zbytu jest okoliczność, 
iż w Dortmundzie wybudowano teraz osobny dwo­
rzec kolejowy, przeznaczony wyłącznie do ładowa­
nia piwa.
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Tramwaje. Przyda się kf idemu wiedzieć, co 
orzekła we VVieniu najwyżsi rada sanitarna o 
wygodzie tramwajów i o przepełnieniu wagonów: 
w wagonach jest powietrze zepsute, a jeżeli w ści­
sku są pacjenci, udający się do szpitalów, na od­
działy chorób zakaźnych i gorączkowych, to tram­
waje te choroby rozszerzają. Mokra podłoga w 
wagonach od śniegu i błota, przeciągi bezustan­
ne — to dalsze powody chorób. Należy znieść 
wszelkie stojące miejsca wewnątrz i na peronie 
zewnątrz wagonów. Wagony powinny być ogrze­
wane, siedzenia wyścielane, wentylacja niezależna 
od okien. Palenie cygar, papierosów i fajek po­
winno być bezwarunkowo zabronione, wewnątrz i 
zewnątrz, ze względu na niebezpieczeństwo ognia, 
oraz poronień, wskutek ścisku, trzęsienia i przecią­
gów, łatwo iskra może suknie chwycić, albo ko­
mu oko wypalić. Wstrzymanie się od palenia na 
krótki czas jazdy nie może zgoła dokuczać. Gdzie 
też najpierw przepisy takie będą przeprowadzone?

Ubodzy kosztować mają Francję w r. 1894 
poważną sumę 47,558.935 franków, z czego na 
kasę państwową przypada 20,857.700 fr., lub o
1.803.000 fr. więcej. Podobnie jak u nas w zakła­
dzie fundacji Helclów, służby w podobnych zakła­
dach, stosunkowo do obsługiwanych, jest za dużo; 
np. w szpitalu Św. Antoniego jest 250 służących 
na 981 chorych, czyli 27 na 100; w Laennec 
217 na 631; w Saint 337 na 996. Wprawdzie pewien 
graf polski, ożeniony z medjatyzowaną księżniczką 
niemiecką, a żyjący za granicą ma do swojej i 
swej małżonki osoby 45 osób personelu służbo­
wego — ale w każdym razie chorzy i starcy 
francuzcy lub też ich opiekunowie są za dobrze 
obsługiwani. Wydano także pewnego razu w je­
dnym z zakładów 300 litrów mleka i 600 jaj na 
zupę, której wcale nie ugotowano. To tylko na 
korzyść przełożonych we francuskich zakładach 
dla chorych i ubogi ch, trzeba powiedzieć, że nie 
wydają oni pieniędzy dla swoich kolegów i przy­
jaciół do Polski, (zwłaszcza do Krakowa^, chociaż 
niewątpliwie więcej by się przydały pieniądze fran­
cuskie w Polsce, niż polskie we Francji, paryskie 
w Krakowie, niż krakowskie w Paryżu.

OSTATNIA POCZTA.
Minister Madeyski przyjął deputację suplen- 

tów, wysłuchał jej życzeń i przyrzekł z całą 
życzliwością zająć się sprawą suplentów.

Podczas ciągnienia losów kredytowych we 
Wiedniu wyszły serje: 174, 411, 565, 765, 
1222, 1398, 1827, 1852, 2431, 2435, 2773,
2900, 3043, 3128, 3143, 3929, 3981. 3986,
4015. Główna wygrana padła na serję 765 nr.
73, wygrana 30.000 złr. na serję 2900 nr. 81,
15.000 złr. na ser. 2431 nr. 74, po 5.000 złr. 
na ser. 174 nr. 96 i ser. 1222 nr. 7.

Prócz noworocznych przemówień rozmaitych 
królów, ministrów i prezydenta Eepubliki fran­
cuskiej, a były one wszystkie blade i nic nie 
wyrażały, biura telegraficzne, acz znów rozesłały 
dziennikom sążniste depesze, nie podały w nich 
ani jednego faktu, zasługującego na bliższą u- 
wagę. W ogóle w polityce stagnacja świąteczna. 
W  jednej Francji ruszają się trochę więcej, niż 
gdzieindziej, szukając anarchistów. Rewizyj ma 
się tam odbyć najmniej 2000, w Lugdunie u- 
więziono 24 osób, wielu podejrzanych wydalono 
za granicę, a ojciec zbiegłego Pawła Reclusa, 
sławny geograf, Elió Eeclus, był przez kilka go­
dzin przesłuchiwany, lecz go na wolność wypu­
szczono.

Socjalistyczne) - boulanżystowski deputowany, 
Mery, ma zamiar założyć ligę dla ochrony pra­
cy narodowej z dewizą: „Precz z obcymi robo­
tnikami w naszych warstatach i z obcemi pło­
dami w naszym handlu “.

Z Nowego Jorku donoszą, że sądowy likwi­
dator kolei Pacifiąue, która, jak wiadomo, zban­
krutowała, oświadczył, że na reparacje potrzeba 
10 miljonów dolarów. Dochody brutto zmniejszą 
się na przyszłość o 27 proc.

Zamachy z Francji przeniosły się teraz do 
Grecji. Na terasę Izby deputowanych rzucono 
maszynę piekielną, która eksplodowała. Izba pro­
wadziła obrady w dalszym ciągu. Późniejsze 
śledztwo wykazało, że machina była tak skon­
struowana, iż mogła zrządzić tylko nieznaczne 
szkody.

Telegram y.
Wiedeń 3 stycznia. Wiener Zeitung ogłasza 

ustawę o wsparciu nieurodzajem dotkniętych o- 
kolic. — Zysk grupy bankowej wyniósł półpięta 
miljona guldenów.

Praga 3 stycznia. Plener przybędzie tu na 
koniec sesji sejmowej..

Budapeszt 3 stycznia. Między rządami wę­
gierskim i przedlitawskim toczą się rokowania 
względem zmonopolizowania wyrobu i sprzedaży 
dynamitu,

R z y m  3 stycznia. Wybuch na Sycylji wciąż 
się wzmaga. W kilku miejscowościach bito się 
już z wojskiem, mnóstwo gmachów publicznych 
popalono. Główno dowodzący jenerał w świeżo 
ogłoszonym manifeście stwierdza, że połowa 
całej ludności [bierze już udział w rokoszu. 
Ponieważ prefekt Palerma, Colmayer został 
usunięty, a jenerał Lavriano objął po nim rzą­
dy, przeto jasno to wskazuje, że został zapro­
wadzony stan oblężenia, chociaż formalnie do­
tąd go nie ogłoszono. Rada gabinetowa w Rzy­
mie postanowiła chwycić się środków ostrzej­
szych.

Wiedeń 3 stycznia. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
350.12, Laondeibank 253.— , Staatsbahn 309.1, Lom­
bardy 107.50.

Odpowiedzi Redakcji.
Przyjacielowi z  pod Sanoka. L ist dziś umieszczony. O dal­

sza pamięć prosimy. Co do dyskrecji możemy szanowne­
go Pana upewnić, że pod tym względem na każdego ucz­
ciwego redaktora można liczyć jak na Zawiszę.

W p. A ugust Rodak ieioicz tv Jasienicy. Prosimy o do- 
trzymanieobiet uiey. Numeru W allgztg. o którym mowa 
dotąd wcaleśmj' nie otzymali.

J. O. książę Św idrygiełło  w Tarnowic.y. Za słowa uznania i 
zachęty stokrotne .dzidki. Ustęp w liście: „ Głos Narodu  
jest jednem z nąjpoczciwszycli pism, jakie w życiu czyta­
łem, a jego artykuły wstępne są pisane perłami uczucia 
szlachetnego i rozumnego patrjotyzmu“ — więcej ma dla nas 
wartości niż setka całorocznych prenumerat. Osoby, o 
których w liście znajduje się wzmianka, dotąd się nie 
zgłosiły.

W bny ks. St. Swięrczeicski w L ip n icy  Murowanej. 
Po zarządzonem dochodzeniu okazało się! że wiadome 
ogłoszenie w rubryce „Nadesłane44 znajdowało się jeszcze 
w Nr. 17 naszego pisma.

Przyjechali do Krakowa
dnia 2 stycznia.

Grand Hotel. F. Kondrak z Pragi. J. Horak z Pragi. 
F. Prihoda z Pragi.

Hotel Saski. Ś. Kisielnieki z Warszawy. J. Chyliński 
z Król Pol. S. Dzianott z Gebułtowa. O. hr. Potocki 
z Maryampola. M. lir. Eyztworowski z Ostrowa. H. Schrei- 
ber z Ząbkowic.

Hotel Drezdeński S. Scluffermann z Tarnopola. A. 
Morren z Belgii S. Tekielska z. Krosna.

Hotel Krakowski. E. Żebrowski z Król. Pol. M. Kól- 
ler z Wiednia. L. Chołubiński z Dąbrowy.

Hotel pod Rozą. J. Puchonia z Tarnowa. M. Janicka 
ze Skalbmierza. A." Gawęcka z Dzikowa.

Holel Europejski. W. Newedol z Czech. J. Domanek 
z Opola.

Hotel Centralny. P. Sokol z Pragi. M. Stephan z Wa­
dowic. J. Mikszak z Król. Pol. J. Hrabanek z Ołomuńca. 
K. Hrabanek z Ołomuńca.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń 2 stycznia, 6 godzina 30 min. po poł.
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( Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcjiT 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.)

Pierwsza olbrzymia ślizgawka
w Krakowie. Objętości 20.000 metr. Q  powierz,

W niedzielę poniedziałek i każde święto przy­
grywać będzie muzyka.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wnych Amatorów sportu łyżwiarskiego, że otwar­
tą została ślizgawka na największym stawie w 
Krakowie t. j. w ogrodzie realności zwanej „Pałac“ 
za rogatką zwierzyniecką.

Dla wygody ślizgających się urządziłem staw 
główny o przestrzeni trzech morgów dla wprawnych 
łyżwiarzy (około 20,000 m. Q ), jakoteż staw 
mniejszy, zupełnie oddzielony, dla początkujących,, 
dla dzieci zaś saneczki, stołki do wożenia i t. p.; 
pobudowałem poczekalnię obszerną, krytą i ogrza­
ną, garderoby dla dam i mężczyzn, dla widzów 
ławki na wzniesieniu, jakoteż urządziłem bufet o- 
grzany i zaopatrzony w doborowe potrawy i napoje-

Ze zmierzchem będzie ślizgawka rzęsiście o- 
świetloną.

Bilety sezonowe nabywać można w handlu, 
moim, w Rynku głównym, zaś bilety jednorazowe 
w kasie przy wejściu do Pałacu.

Łyżew można również na miejscu wypożyczyć. 
Obsługa szybka i wprawna.

Omnibusy kursować będą bez przerwy z Ryu- 
ku głównego do rogatki Zwierzynieckiej i napo- 
wrót. Na przyszłą niedzielę w i e l k i  festyn wy­
ścigowy Eskimosów na łyżwach Ski o nagrody 

171 (4—30) Jan Mika.

Podać rękę szczęściu. Wszystkim posiada­
jącym losy polecamy jedyny najlepszy, najdo­
kładniej informowany, najrozleglejsze mający sto­
sunki dziennik finansowy MerJcur, wychodzący 
w Pradze Czeskiej (Srikoppy cis. 17.) Czaso­
pismo MerJcur ma to pierwszeństwo przed inne- 
mi tego rodzaju dziennikami, iż najwcześniej 
ogłasza listy wylosowanych Nr. losów — będąc 
o nich akuratnie i prędko poinformowanym. Za 
pomocą Merkura odkryć można bardzo często 
losy, które dawno wyszły a wygrane kwoty pie­
niężne dotąd przez niewiadomość, podniesionemu 
nie zostały. Merkur zamieszcza uwiadomienia 
o cudzo ziemskich losach, o obligacjach, które 
się amortyzowały, wszelkie tabelki wypłaty ku­
ponów itp. wiadomości, dotyczące świata finan­
sowego.

Tylko dwa 
wielkie fantastyczno-muzyczne i magiczne

PRZEDSTAWIENIA
Cav- Leona F e l d l e ^ a

odbędą się
w sobotę d. 6 i w niedzielę d. 7 stycznia

W  SALI KASYNA POWSZECHNEGO
{ul. Lubicz} Hotel E uropejski)

Początek o godzinie 7  wieczór.
Bilety i programy nabywać można wcześniej 

w księgarni W-go S. A. Krzyżanowskiego w Kra­
kowie.

Głosy prasy: „Przybyły z Paryża słynny 
magik i muzyk Cav. Leon Feldler urządził tu 
kilka nader ciekawych przedstawień. Zręczność i 
dokonane sztuki przed publicznością warszawską, 
tak na nią oddziałały, że hucznym oklaskom nie 
było końca i t. d .“ Kur jer Warszawski.

„...publiczność na przedstawieniach Feldlera 
bawi się znakomicie

Kur jer  Poranny.
M T  Miejsca na przedstawienia należy 

zamawiać wcześnie.

W szelk ie papiery wartościo­
we, banknoty zagraniczne 
kapuje i sprzedaje pod

8zemi warunkami.
najkorzystniej^ Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego się od

w K rakow ie, Rynek 1. 30. 
“P  Zlecenia z prowincji uskutecznia 

odwrotną pocztą Jiez doliczenia pro­
wizji. ‘



Nr. 1. > GŁ OS  N A R O D U *

„NVspierajmy codzień przemysł ojczystyŁC_

FABRYKA ZAPAŁEK Franciszek Cużydło

Dr, Władysława SznjsiciB£olSkłai sukna 1 kortów na ka-
w Krakowie.

Największy skład forte­
pianów 

LI. R AD Z I S Z E WS K I  i Ska
Kraków, ul. św. Anny 1. 3. ' 

Konces. Bióro Wywiadowczej 
i kantor sług Marji Ostro­
wskiej w Krakowie, — ulica1 
Szewska L. 20 na dole poleca 

wyborową służbę.__

RESTAURACJA
„ W A R S Z A W A "

KRAKÓW, 
ulica Sławkowska 1. 6.

żdy sezon. 
Sukiennice Nr. 27.

Magazyn Obawia
5 6  pod  k ie runk iem  3 0 0

BRON. DOBRZAŃSKIEGO
ulica św. Jana Nr. 4.

N I E M E T Z
Kraków, Sukiennice 30

poleca Sz. Publiczności 
w ie lk i w y b ó r

Ł Y Ż E W  i S  KI .

Farbiarnia i pralnia 
chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej 
i Garbarskiej 1. 17, przyj­
muje dc farbowania, prania 
lub odczyszczenia wszelkie 
materje jedwabne, wełnia­
ne , bawełniane, aksamity, 

koronki i t. p.
Z uszanow aniem  PIO T R  UTELSKI.

IGNACY RAJ AL Kraków Linia A-B. ze“ie S “yn poScieLl'
DP- IP iso łie r

Linia A—B.
Skład papieru i towarów ko­

lonialnych, Telefon 18.

Wielki skład fortepianów
Wiktora Baratasza i Sp.

Kraków. Florjańska 1. 6.
Wielki magazyn obuwia mg- 
zkiego i dla pp. oficerów; fa­

son angielski, francuski.
LEON GAŁEK,

Bazar krajowy pod zarządem St. CzarnuchowskijP ierwsza krakowska fabryka wyrobów tokarskich, robót ga-
Lmmy miasta K. ma na skła- krawiec męski lanteryjnych i budowlanych
ITzap"?- l “^ f t o ® ““ |ii3Eaziii£8tofyolinMDróW: z y m i k o ł a j s k i e g -o

w Nowym saozu.'______1 ul. F lorjańska 33. ■ i k ra  ko  w, ul. Mikołajska JSr. o. Podejmuje się wszelkich reperacyj.

GŁOS NARODU- K t o  p o p ie r a  p r a c ę  r o d a k ó w , p o m n a ż a  w ł a s n y  m a j ą t e k .  AdrGSY Bflll KfilSOffSKiCll.

"drobne" ogłoszenia.
Stary zegar z r. 1780, a 

Zatem 113 lat mający, całkiem w 
dobrym stanie, jest do nabycia. 
Bliższej wiadomości udzieli WPan 
hotarjusz Opolski w Stryju.

l^odownia obszerna i głębo­
ka do wynajęcia. Dwa' pokoje z 
przedpokojem na l-szem piętrze 
i pokoik na półpigtrze w handlo­
wo najruchliwszym punkcie mia­
sta przydatne na kantor lub ma­
gazyn do wynajęcia. Wiadomość 
przy ul. Mikołajskiej 4.

Celem godnego uczczenia stule­
tniej rocznicy powstania pod wodzą 
T. Kościuszki, Komitet wydawni­
ctwa Biblioteki Arcydzieł postano­
wił najpatrjotyezniejszc dzieło sztu­
ki polskiej „Pochód na Sybir“ Grott­
gera, uprzystępnić jak najszersze­
mu kołu społeczeństwa polskiego, 
* mianowicie obraz wielkości me­
trowej w heliograwurze (jak sztych) 

cenę 1 złr. 25 ct. Dzieło to o cl 
^zasu książki Kenana rozchodzi 
się po całym świecie w cenie po 

, A złr. za egzemplarz. Patrząc na 
b  dzieło rzekł Libelt „i w głazie 
<budzi się uczucio Polakatt. W Kra­
lowie nabywać można to dzieło: 
łtynek Nr. 45 I. piętro. Zamówie­
nia i przesyłki kwoty 1 złr. 25 ct. 
* prowincyi nadsyłać należy pod 

I adresem Adam Kaczurba Kraków.

W  Korczynie pod Krosnem jest  
do sprzedania z powodu intere­
sów fam ilijnych pierwsza Gali­
cyjska fabryka Rolet i Dywanów 
V cenie fabrycznej bez budynków, 
^budow ania należą do folwarku 
* mogą być wydzierżawione na 
dłuższy czas. — Bliższych wia­
domości udziela Józef Kohler w ła ­
ściciel W Korczynie pod Krosnem, 
kapitał do tego interesu potrze­
bny jest 2500 złr. 176 1 6

K. ZIELIŃSKI
braków, L inia A —B, l. 39 

poleca 33—-104 7 
Aparata elektr. lekarskie, cie­
płomierze lekarskie i poko­
jowe, okulary, cwikiery, ba­
rometry, lornetki teatralne, 

polowe i t. p. 
Urządza telefony, gromozwo- 
dy, oraz przyjmuje wszelkie 
reperacje w zakres tegoż fa­

chu wchodzące.

AL O d znaczona srebrnym m edalem  zasług i na  w ystaw ie p rzy ro d n iczo -le k arsk ie j 
w  w K rakow ie  w r. 1881, w M arburgu  1870, tudzież m edaiem  państw ow ym  na 
AL w ystaw ie w K rakow ie 1887 r.

A P T E K A
FPOD

„K0R0NĄ“
Józefa .

T r a u c z y n sk ie g o
WŁAŚCICIEL

I r .  f. Józef Sieczkowski
poleca wyroby w łasne:

Perfumy w różnych za­
pachach,

Wodę kolońską kwiatową
z zapachem fiołkowym, 
konwaliowym i bzowym,

Różne mydła,

7 —  • 12411140 5
Puder ryżowy, biały, ró- $  

żowy i kremowy, ^  
Puder tłusty i wszelkie i  

środki toaletowe. i  
Nadto Rozpylacze i fla- Ą 

koniki ozdobne do w o -1  
dy kolońskiej i perfum. $  

Zamówienia na prowincje uskutecznia odwrotną pocztą ^  
P. Odbiorcom przy większem zamówieniu odstępuje się stosowny rabat. £

Antoni Rozmanit Kraków
FABRYKA PAEOWA

iCykorji, Surogatów kawy i kawy figowej
w Rakowicach p o d  Krakowem.

4 Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. M inisterstwa} 
5— 52 5 liandlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie ga ­
tunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części 
pożywnych, tudzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). — Surogat Kawy 
w szklankach. — Kawę śrutową francuską Rozmanita.— 

.Cykorję krakowską gorzką. — Kawę figową. — Cykor-, 
jjową Kawę perłową (Nowość). — Kawę krakowską w ) 

skrzyneczkach, wyborową. — Kawę żołędziową.
) Z a leca jąe  -wyroby m ojej fab ryk i, p rzew y ższa jące  z a le ta m i w szelk ie tego ro - i 
) d za ju  p ro duk ty  z a g ra n icz n e , żyw ię n ie p io n n ą  n ad z ie ję , że P an ie  G ospodynie 
) nasze, k tó re  o ta c z a ją  zaw sze i w szędzie swem żyezliw em  pop arc iem  przem ysł 
) k ra jow y , zechcą i tu  być pom ocnem i w p o p ie ran iu  i ro zp ow szechn ian iu  wy­

tw orów  m oich. ~ŃMS Do n ab y c ia  w e  w sz y s tk ic h  h a n d la c h  ~

K Pierwsze w Krakowie koncesjonowane

Bióro stręczeń sług Maryi Mikulskiej

—  ulica G ołębia l. 16  p a rterdostarcza każdego czasu służbę wszelkiej kategoryi męską 
i żeńską — tak w mieście jak i na prowincją. — Za. dołą- 
128 ozeniem marki pocztowej odpowiedź odwrotna. 4 4

Antoniego Mirkiewicza
PIERWSZA

POLSKA FABRYKA RĘKAWICZEK
Kraków, ul. Mostowa, L. 4, ul. Grodzka L. 31. 1418

poleca wielki wybór najlepszych i najmodniejszych rękaw i­
czek na obecny sezon, szelek, bandaży rnpturo- 
wych, oraz wszelkich wyrobów skórkowych,

po cenach umiarkowanych.

Filja Towarzystwa krajowego

DLA HANDLU i PRZEMYSŁU
stowarzyszenie zarejostrow. z ograniczoną poręką 

5 - 1 0  K raków , ul. S ławkowska 1.1 83
poleca na podstawie wyrobionej i ustalonej stawy, której już żadne 
inne wyroby nie zachwieją ogólnie przez Szan. P. T. Publiczność 
uznane za najlepsze, najtrwalsze nasze w własnej fabryce w Kor­
czynie wyrabiane wzorowo Korczyńskie z najlepszej przędzy czysto 
lnianej PŁÓTNA, WEBY w różnych grubościach, BIELIZNĘ STO­
ŁOWĄ kostkową, adamaszkową, białą i kolorową. C1IUS l KI do- 
nosa webowe, batystowe, białe i kolorowe. DYMKI, DRELISZKI, 
ŚCIERKI itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby —- franco, gra­

tis wysyłamy cenniki, próbki, statuta, sprawozdania, deklaracje.
Wyłączny skład Kraków Sławkowska I, Lwów Akademicka 2.

Główny skład materjałów opałowych f
A N T O N I E G O  S T A N I E J K I ' 1

Kraków, Wielopole Nr. 1. |
Dostawa materjałów opałowych wszelkiego rodzaju : *  

węgla kamiennego krajowego i zagranicznego, $
sprowadzanego galarami i wagonami w różnych gatunkach i po X 

najtańszych cenach. w
D rz e w a  łu p k o w e g o  tw a rd e g o  i  m ię k k ie g o  n a  s ą g i \ 

i  m e t r y  i k o k s . Ś
: Węgla drzewnego grabowego, bukowego, złotnickiego, sosno- 
; wego i t. p., specjalnego węgla do żelazka i samowaru! gra- $  

bowego i Brykiet.
N  a szczególną zaś uwagę i wypróbowanie zasługuje 5  

; węgiel grabowy, który ze wszystkich znanych dotąd gatunków $  
węgla jest najlepszy i stosunkowo najtańszy, bo najmniej go po- #

■ trzeba do rozpalenia żelazka, najszybciej się rozżarza i najdłużej ± 
; trzyma gorąco; z tego powodu jak najpraktyczniejszym i naj- ^  
’ tańszym je3t środkiem ogrzewającym żelazka, przy prasowaniu *
■ bielizny różnego gatunku; a do samowara jest najpraktyczniej- Ą
■ szym i najtańszym znów dlatego, że najpierw ze wszystkich 3? 

węgli zagotowuje samowar, najmniej go do tego poti zeba i naj- 5
i dłużej utrzymuje gorącość wody: a przytem nie wydaje żadnego $  
. odoru, ani najmniejszego pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposób rozpalania węgla gra- 
; bowego jest następujący: zmaczać kilka drobnych kawałków 
, węgla w spirytusie, wrzucić do samowaru i zapalić zapałką,
: potem przyłożyć trochę samego węgla, a wnet się wszystko 
- rozżarzy. ^

• ■ F  Oprócz węgli różnych, koksu, fokus, brykiet i drzewa ó  
I posiadam także na składzie trociny drzewne i miał z węgla £  
. drzewnego, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mie- ^  

szkań wilgotnych.
; ~VBO Przesyłki węgla drzewnego, trocin i węgla kamiennego 
„ do 15 entr. w workach plombowanych.

Przy większych partjach osobiście dogląda się dokładności 
: wagi i odstawy. 60

KAŻDY KTO ZASIĘGNIE RADY
Dr. Med. Mullera wzmocniony na siłach i ner­
wach, i radykalnie z tych chorób uleczonym 

będzie.
Zgłoszenia pod adresem EDWARD BENDT Braunschweig,
z dołączeniem w kopercie (30 ct. w znaczkach pocztowych.

W każdej księgarni jest do nabycia

dziełko Dr. Med. Mullera,
odznaczone wieloma nagrodami, liczące 27 edycyj, 

traktu jące o ustroju nerwów i siły  męskiej wogóle, za nadesłanibm  
60 ct. w markach listowych pod adresem E d w a r d  B e n  l t  

Braunschweig. 178 1—52
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R U D O LF  H E R L IC Z K A , Kraków, C. k. Skład specjalnych tytoni i cygar.
Póleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, 

szczotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzewa i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę.
\ Ula J. M. W. Księży poleca o b r a z k i  k o r o n k o w e  f r a n c u s k ie  z pierwszorzędnych fabryk p o  c e n a c h  f a b ry c z n y c h .

O g ł o s z e n i a  11rm ohrześ o ]  a ń s k l e h
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u B. i t u B
> G Ł 0 S  N A R O D U c . Nr. 1.

w Krakowie, Sukiennice 1. 2.

48

Wyłączny na Austro^ Węgry 
skład rosyjskiej herbaty ka­

rawanowej domu handlowego Sergjusza Perłowa w Moskwie poleca wyborowe herbaty 
w opakowaniu oryginalnem dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę; 

rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich uwidocznionych rublami na każdej paczce po złr. 1*80 do złr. 10’40 za funt. 
Zam ówienia przynajmniej na trzy funty nsfentecznlamy franco. — S A M O W A R Y  najlepszych fabryk tulskich. 9 lO

«-A—»

i

LAMPY DITMARA
do oświetlań różnego rodzaju

Lampj stołowe, wiszące, ozdobne, ścienne,
LAMPECZKI PRZED OBRAZY I LATARKI, 

lampy stojące i słupkowe z umbrami koronkowemu]

NAJWIĘKSZY WYBÓR PALNIKÓW.
Palniki naftowe o sile świetlanej od 4 do 130 świec.

R. OITNIAR, c. i k. uprz. FABRYKA LAMP:
331212 H  T V I E D N I  U,

n i .  ERDERGSTRASSE 23, 25, 27, oraz E l. SCHWALBENGASSE 2, 3, 4.

i  Lampy DITMARA posiada t e d y  znaczniejszy sklep z lampami na sk ładzie.
IVi© szu kajcie  obcych  fabryk,

i Hecker i Yaternacht
PIERWSZY KRAKOWSKI PAROWY

zakład chemicznego czyszczenia
i farbowania

1
96 12? K B  A K  Ó W,

,ul. Grodzka L 5 _L_

Ł

W yk on an iej ak najstaranni ej sże.

,re
99A O R I S 66

Kraków, ul. Poselska 1. 25,
poleca palącym:

Tntki cygaretowe ̂  bibułki 
francuskiej „le Houblon.“ 
„Łe Honblonu istnieje w han­
dlu od wielu lat, a liczne zachwa­
lania tułek cygaretowych innego wy­
robu nie zdołały zachwiać sławy
»le JIoublon‘ juz raz wyro­
bionej i ustalonej. — Fabryka tutek 

używa tylko tej bibułki, 
a przy zakupnie należy żądać wyra­
źnie: „tutki le Houblon“ 
fabryki » K O R I S “. — Do naby­
cia w handlach i trafikach tak samo 
na prowincji. — Dla pp. kupców, 
Kółek rolniczych i trafikantów ko­

rzystne warunki. 7012  52

CY7 ęy? CY? CY>

Od roku 1882

istniejące

W KOBCZYIE
(obok

K  r o s n ą ) ,

Pierwsze Towarzystwo tkaczy
pod opieką św. Sylwestra

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, 
jak: płótna od najcieńszych do oajgrubszych gatunków, 
płótna półbielone i szare, dreliszki na libeije, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adama­
szkowe i kąpielowe tureckie, obrusy białe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i. t. p. w zakres 
tkactwa wchodzące wyroby. Cenniki z próbkami rozsyła sie 
franco. 8 -1 0 4  79 D Y R E K C JA .
Skład w bazarze wyrobów kraj. gm. M. Krakowa.

W ystaw a nieustająca

h,ta

Związku Stolarzy Krakowskich
Kraków, Florjańska, w 'pobliżu bramy L 57. 

A poleca
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów; 

pokoi, sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek itp.
Odznaczeni licznem i medalami przez c. k. M inisterstwo handlu 

na wystawach krajowych za swoje wyroby. 
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwin­
tniejszych do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje 
sie wszelkie zamówienia i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie 

i tokarskie.
Pokrycia meblowe Z fabryk krajowych i zegranicznych. wielki wy< 
bór mebli bambusowych Z pierwszej krajowej fabryki w 'Wiśniczu, 
wyłącznie tylko u nas na składzie. Wszelkie wyroby mebli giętych: 

wyplatanych fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru 

i pierwszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. Za dokładne oznaczenie udziela się gwarancję.

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej 

Publiczności, polecamy się i mamy nadzieje, iż nadal P. T. Publi­
czność poprze nasze usiłowania. 9 ? 35 Z A R Z Ą D

C. K . A U S T R Y A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E . 170 2—?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
Odjazd z K rakow a (względnie Podgórza).

7.07 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 7.15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa do 
Podw ołoczysk; ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czerwca 
do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i do Nowego Zagórza, w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8.00 ran. poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8.10 ran. poc. 
osob. Nr. i5  z Podgórza-Płasz. do Lwowa; ma połączenie w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia. — 10.45 przed połud. poc osob. Nr. 13 z Kra­
kowa, 10.55 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do PodwołOCZy8k ; ma połą­
czenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w Jarosławiu 
do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. —  9.20 wiecz. poc. posp. Nr. 1 
z Krakowa, 9-28 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza-Pł. do Suczawy przez Lwów ; ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc. os. Nr. 1 1 z Krakowa, 
11.05 noc poc. os. Nr. II z Podgórza-Pł. do Podw ołoczysk; ma połączenia w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu 
do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. Od I lipca do 3i sierpnia ma w Tarnowie połączenie 
do Orłowa. — 6.40 popołud. poc. os. Nr. 17 z Krakowa. 6.50 popołud. poc. os. Nr. i 7 
z Podgórza-Pł. do Rzeszowa; ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca, w Bierza­
nowie do Wieliczki, w Tarnowie do Grybowa. — 12.00 w połud. poc. mięsz. Nr. 451 
z Krakowa, 12.20 popołud. poc. miesz. Nr. 451  z Podgórza-Pł do Wieliczki — 8,10 wiecz. 
poc. mięsz. Nr. 46I z Krakowa, 8.30 wiecz. poc. miesz. Nr. 46i z Podgórza-Pł. do Wieliczki; 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lw owa. — 8*44 ran. poc. miesz. z Kra­
kowa (p. Zwierzyn.), 8.59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.04 przed połud. poc. osob. 
z Podgórza-Pł., 9.10 przed połud. poc. os. z Podgórza-przystanku do Hu8iatyna przez Suche, 
N. Sącz, N. Zagórz: ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. — 7.05 wiecz. 
poc. mięsz. z Krakowa (p Zwierz.), 7.20 wiecz. poc. miesz. ze Zwierzyńca, 7.25 wiecz. poc. 
os. z Podgórza-Pł., 7.31 wiecz. poc. os. z Podgórza-przyst. do Chyrowa przez Suche, N. 
Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle 
do Rzeszowa. —  4.38 ran. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.), 4.53 ran. poc. mięsz. ze 
Zwierzyńca, 5.00 ran. poc. miesz. z Podgórza-Pł., 5.06 ran. poc. mięsz. z Podgórza-przyst. 
do Oświęcima. — 2.20 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 2.35 popołud. poc. 
mięsz. ze Zwierzyńca, 2.46 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-Pł.. 2.52 popoł, poc. miesz. z Pod­
górza-przyst. do Oświęcima. — 6.40 wiecz. poc. os. Nr. l7  Z Krakowa, 6.55 wiecz. poc. 
os. Nr. 1020 z Podgórza-Pł., 7.01 wiecz. poc. os. Nr. io2o z Podgórza-przyst. do Żywca. 
8.25 ran. poc. os. Nr. 23 z Krakowa, 8.38 ran. poc. os. Nr. 1 01 4  z Podgórza-Plaszowa, 
8.44 ran. poc. os. Nr. I014  z Podgórza-przystanku do Chabówki (Zakopanego), Rabki 

i Mszany Dolnej bez zmiany, wagonów. Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

1893 roku według czasu środkowo - europejskiej
Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza).

4.50 ran. poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Pł., 5.00 ran. poc. os. Nr. 12  do Krakowa z Pod 
łoezy8k; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie 
1 lipca do 31  września z Koszyc i Orłowa. — 6.12 ran. poc. posp Nr. 2 do Podgórza-Pł., 6 1 
ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z Suczawy przez LwÓW- — 2.15 popoł. poc. os Nr. 14  I 
Podgórza-Pł.. 2.25 popoł. poc. os. Nr. I4 do Krakowa ze Lwowa; ma połączenie w Pij 
myślu od N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasia, wDębicy od Rozwad<) 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 8.09 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do P ■ 
górza-Pł., 8.20 wiecz. poc. os. Nr. 16 do Krakowa z Podwołoczysk ; ma połączenie w P* 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, wBierzanowie od Wieliczki— 9.34 noc poc. j. " 
Nr. 4 do Podgórza-Pł., 9.42 noc poc, posp. Nr. 4 do Krakowa z PodwołOCZy8k; ma połą j1 
nie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i R 1 
Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od KosJ( 
Orłowa i N. Zagórza. — 8.42 ran. poc. os Nr. 18 do Podgórza-Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr]
00 Krakowa z Rze8Z0Wa ; ma połączenie w Tarnowie od N. Sącza, w Podgórzu-Płaszowi \ 
Żywca. — 7.49 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Pł.. 8.05 ran. poc. miesz. Nr. 46!j 
Krakowa z Wieliczki; ma połączenie w Bierzanowie do Lwowa, w Podgórzu-Pł. do Ż 3
1 Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Ms l 
Dolnej. — 6.34 wiecz. poc. mięsz. Nr. 452 do Podgórza-Pł., 6.52 wiecz. poc. miesz. Nr. J  
do Krakowa z Wieliczki; ma połączenie w Bierzanowie do Rzeszowa, w Podgórzu-Płasz 
do Suchy, N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. — 5.38 ran. poc. os. do Podgórza-przyst., 5.44 
poc. os. do Podgórza-Pł. 5.50 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 05 ran. poc. mię1 'o 
kowa (p. Zwierz.) Z BllCZaCZa przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma poi. 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 lipca do 3 i sie1 
od Orłowa i Koszyc. — 4.04 popoł. poc. os. do Podgórza-przyst., 4.10 popoł. poc. oso /  
Podgórza-Pł., 4.18 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.33 popoł. poc. mięsz. do Krakowi 
Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia w Jaśle od 
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w 
waryi od Bielska i Wadowic. — 10.40 przed poł. poc. migsz. do Podgórza-przyst., 10.46 
poł. poc. mięsz. d o Podgórza-Pł.. 10.54 przed poł. poc. miesz. do Zwierzyńca, 11.09 l 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcima. — 8.53 wiecz. poc. mięsz. do łod; 1 
przyst., 8.59 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza-Pł., 9.07 wiecz. p. m. do Zwierzyńca, 9.22 yj 
poc. m. do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcima. — 8.21 ran. poc. os. Nr. 1019  do Podg 1 
przyst., 8 .2 7  ran. p. os. Nr. lo i9  do Podgórza-Pł., 8.55 ran. p. os. Nr. 18 do Krak. z i y t f  
ma połączenie w Kalwaryi od Wadowic. — 7.17 wiecz. poc. os. Nr. 1 01 3  do Podgórza-pi, 
7.23 wiecz. p. os. Nr. l 0 i  3 do Podgórza-Pł., 7.40 wiecz. p. os. Nr. 24 do Krakowa z M81

Dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki bez zm. wagon, tylko od 25 czerw, do 15 wrzj

poLM O ( V R  K k ł u r l  f l l f p r  Krałc°w, ul. Gro 32, FILIA w Tarnowie, ul. Krakowska przy c. k. Starostwie,
„  *, . u n . i a u  1 U Ł ^ ł  9 swój bogato zaopatrzony Skład futer krajowych, rosyjskich i amerykańskich gotowych i na szt
Urządziwszy obok mego składu futer pracownię takowych, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten wchodzące obstalunki i

racje, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenach. ' 36___________
Redaktor odpowiedzialny: Józef Rego
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Właścicielka I wydawozyil: Józef?! Ref oazowa. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


